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M&rjacki 1. 6 i 7 i B iaro  d i i e n a i k ó w  Ludwiku 
P l o h a i  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wiedaio: pp. Haasensteia 4. Vogler, (Otta Haas), 
p Ookes, H. Schalea, A. Oppelik’i  Nich., Rudolf 
Sion* i J. Dmneberg: w Paryża: C. Adais 88 
rue de ^areaar

Ogtoiieaia przyjmuje się za oplata 1 0  ceatów od jsdatg* 
w iew *  drobaym drukiem (petit).

Dsaiesieaia ■ ilurach, zaręczynach i i i u  prywatne 
kewunikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  c i

Prywatne koreependencje 1 0  i nekrologia 0 0  Ł~»tte ** 
wierna.

Drobne egłooaenia l 1/, centa od wyrazu. Pem ienkuir
i sklepy pe 1 et. od wyrazu.

nakłuty w rabryoa naaaałaae 30 ot. ad wferaza chodzi codziennie nie wyłączając nadziel i lwiąt %odnm 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwawla:
Keezaie 18 zt. — półrocznie 9. zL — kwanalnii 1 ri 

50 ct. Miesięcznie 1 zŁ 50 cu, za pizesytks d» 
demu doplao się SIC ct. Miesięcznic.

S przesyłka pocztową w psAst* ir anstrjaskieM roomi 
24 zł. ■ - póbwcznis 12 zt. — kwartalnie 8 zł. — 
Miesięcznie 2 zt.

S przesyłką pocztowa za gra. leą de całych ll.es " reczair 
50 smrek — Kwartalnie 12 Marek 50 ttatigów — 
de Francji, Angtji. Włoch i Szwejearji rocznie V  
(ranków — Kwartalnie 20 franków.

d iure  Redakc j i  .Dziennika Pelakiege*, ptae Haijaeai 
liczna 6 i 7. Telefon Hr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Naaiar „Ozłaufka Pełekle#c“ kaact^je •  at

Od Administracji.
Celem uregulow ania ia' ładu upraszamy 

o wczesna odnowienie prenumeraty, której wa
runki podano w nagłów ku obok ty tu łu  dziennika.

Nowi prenum eratorow ie o trzym ają b e z 
p ł a t n i e  początek znakom itej powieści Michała 
B a ł u c k i e g o  p. t . :

„PAMIĘTNIK MUNIA“.
Zw racam y uw agę, że prenum eratorow ie 

Deiennik* Polskiego m ogą otrzym ywać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i ł  o n e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

Kalendarz hmaerystyczn) „ŚMIGUSA”
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Czesi — a Niemcy.
Lwów 11 października.

Jedyne — obok klcrykalnego Yaterlandu — 
pismo wiedeńskie, które nie idzie na p£*ku ra 
dykałów ni< mieckich, Wien. Allg. Ztg., przy
niosło wczoraj znam ienny artykuł o sytuacji p t.: 
.P ra g a  i Grac*. Leader ten  im żn a  uważać po
niekąd sa e c h o  tych uczciwszych i um  arko- 
w aóizych N itro ' ów  z lewicy, którym  klika pru- 
lofllska i jej teroryzm  antipaństw ow y i antidy- 
nastyczny już. kością w gardle stanęły. Dość po
wiedzieć, że czytamy tam  ezezs re  u z n a n i e  dla 
niedzielnej enuncjacji Czechów w Pradze, a na
tom iast słowa ostrej krytyki dla analog cznego 
wy w nętrzenia się radykałów  w G racu ! Oto np., 
co tam  W. AU. Ztg. pisze: .N ic  lepiej nie cha
rakteryzuje usposobienia stronnictw  r o z s ą d 
n i  a j  s z y c h ,  jak  właśnie rezolucja, uchw alona 
8 b. m w  P radze przez zgrom adzenie m łodo- 
czeikich mężów zaufania. Przedewazystkiem je 
dnak dowodzi ona, że w P radze nie zapoznają 
powagi syiuacji. 2e  M hdoczeii przejdą do n a j
ostrzejszej opozycji przeciw gabinetuw i, klóry 
rozpoczyna sw oją działalność o d  z n i e s i e n i a  
rozporządzeń językowych, to było chyba do 
przewidzenia. N iat przecież ani na chwilę nie 
żywił w tej mierze wątpliwości. Przeciw nie n a 
w e t:  z niejednej strony w ypow iadano obawę, 
te  m ianowicie zniesienie rozporządzeń nie zmieni 
dotychczasowego stanu  rzeczy, przedewazystkiem 
zaś nie odegna w idm a o b s t r u k c j i  — gdyż 
ona przeniesie się dc obozu c z e s k i e g o .

Że taki przesadny pesymizm nie byt uza
sadniony, na to wskazują w ypadki na niedziel- 
nem  zgrom adzeniu w Pradze. Rezolucję, p io -  
ponow aną tam  przez radykałów  czeskich, a do
m agającą się od klubu m łcdoc eskiego w rad  ie 
państw a nietylko najostrzejszej opozycji, ale na
w et bezwzględnej obstrukcji, przeszkodzenia wy
borow i delegacji i wogóle rozpraw om  parlam en
tarnym  — tę rezolucję odrzucono niem al jedno
głośnie. U chw alano natom iast jednom yślnie inną 
rezolucją, orzekającą, że w alka przeciw rządowi 
m a być prow adzona łącznie z wszystkiemi 
stronnictw am i czeskiemi które stoją oparte  na 
program ie praw nopaństw ow ym  i że in te ris  na
rodu  m a być postaw iony przed interesam i frak- 
cyj i jednostek. W koncowem  swem  przem ó
w ieniu w spom niał referen t w śród hucznych okla
sków o sobotniej rezolucji klubu feudalnej 
szlachty czeskiej, k tóra  stw ierdziła kom pletną 
łączność sw oją z posłam i narodo *ym i w radzie 
państw a. Jak przeto widzimy, MIodoczesi płacą 
uprzejm ością za uprzejm ość i są gotowi przy
łączyć się do klubu wielkiej własności czeskiej, 
rezygnując rów nocześnie z radykalnych swych 
postulatów ...

Inaczej u Niemców s^ry lsk icb . R eprezen
tanci nismieckieg t stronnictw * lud -iwego w S ły> ji 
: ą  nietylko niedowierzający, sle co więcej —

(U)

PAMIĘTNIK MUNIA
przepisał

M. BAŁUCKI.

— Aleś on jest pijanym)!... — edezwałs sią 
ciocia z odurzeniem  do ranie i do Dyzia, który 
się przecisnął przez tłum  i usłyszawszy te sło
wa, szepnął do niej zgorszony :

— Fe, pani dobrodiiejko, jakże m ożna w 
ten  aposób wyrażać się o takim  m is trz u !

— Więc jakże to m am  nazw ać?
— T o jest chroniczna choroba jego du

szy, katalepsja duchow a. Umysł jego potrzebu
je koniecznie takiego sztucznego podniecenia 
nerw ów . W  takim  stanie on tworzy najw ię
ksze arcydzieła, a jego u o w a  w tedy — to na
tchniona im prow izacja, wobec której blednie ta 
ka .O d a  do młodości.* Proszę tylko posłuchać.

I zapalony wielbiciel m istrza, nie chiąc 
stracić ani jednego słowa z tego, co mówić 
będzie, przeciskał się natarczyw ie między gośćmi, 
aby  być jak  najbliżej mówiącego. Poszedłem  
sa nim  — sam , no ciocia odeszła przed chwilą 
w ydaw ać rozkazy służbie j stanąłem  po za ple
cam i tych, którzy ścieśniunem kołem  otaczali 
przybyłego, gdyż każdy p ragnął z nim kilka stów 
zamienić, każdy silit się, jako m alarzow i, coś po
wiedzieć & p ropei m alarstw a, pochwalić się zna
jom ością tej sztuki i w ym ieniano nazw iska glo-

w kwestji rozporządzeń językowych są r a d y 
k a l n i e j s i  od Mlodoczechów. I w ten  sposób 
m am y przed oczyma zupełnie oryginalne, rzeeby 
można specyficznie austijackie zjawisko. Oto, 
gdy jedno stronnictw o, k tóre  ze swego punktu 
widzenia m a  n i e w ą t p l i w i e  w s z e l k i e  p o 
w o d y  do w ystępow enia przeciw zniesieniu roz
porządzeń językowych, d l a  m i ł o ś c i  w y ż 
s z y c h  i n t e r e s ó w  zrzeka się jednak  używa
nia gw ałtow nych środków  parlam entarnych , od 
dw u lat paraliżujących każdą akcję naszego 
parlam entu, — to drugie stronnictw o, które 
m iałoby wszelką podstaw ę do upatryw ania 
w zam ierzonem  zniesieniu rozporządzeń, r ę 
k o j m i  tego, iż rząd  jest gotów  do pojedna
wczej interw encji pomiędzy spornem i stronam i, 
to stronnictw o właśnie uchw ala rezolucję taką, 
jak*ej — mutatis mutandis — najradykalniejszy 
n iw. t Czr h  nie zdołałby radykalniej jeszcze 
sform ułować. I  w tej dziwnej m anifestacji w e
zwani są posłowie niemieckiego stronnictw a lu 
dowego, a b y  n i e  z a p r z e s t a w a l i  dotych
czasowej polityki najostrzejszego oporu.

Przeciw staw ienie sobie obu tych enuncja- 
cyj daje szerokie pole do gadania. Czyż może 
być jeszcze coś dziwniejszego? Od szeregu mie
sięcy członkowie niem . stronnictw a ludowego 
dążą do zniesienia rozporządzeń językowych, a 
czynią to z pom ocą najra  iykalniejszych środków . 
T eraz z?ś, gdy zniesienie to  m a nastąpić, chcą 
zeskam otow ać sam ten fak t na podstaw ę d o 
u s p r a w i e d l i w i e n i a  sposobu swej w a lk i! 
Tak tedy Btoiray wobec niebyw tlego w idow i
ska, że w G r a c u  radykalniej zapatru ją  się na 
rozporządzenie językowe, aniżeli w Pradze.*

Glosy orasy o f i e f f i e  s ło w ia M i.
W sprawie Zjazdu dziennikarzy słowiańskich 

w Krakowie i stosunków polsko-rosyj iki< h, zabrały 
głos dwa pisma rosyjskie: Nawoje Wremja i Ra 
sija i przyznać trzeba, że ton ich artykułów nie 
zieje taką nienawiścią, jaką przyzwyczailiśmy się 
widzieć na szpalta h pism rcsyjskicn.

Nowoje Wremja, prz pisując Zjazdowi dzien
nikarzy douiosł; znaczenie, pisze: .Nie małe znacze
nie nietyl o dla prasy słowiańskiej, lecz dla całej 
słowiańszczyzny mieć bj dą uct wały, dotyczące utwo
rzenia biura korespond ncyjnego i centralnego orga
nu dla spraw słowiańskich, — równa się to urze 
czywistni ;niu Związku prasy słowiańskiej w Au.tro- 
W.grzech. Oba przedsięwzięcia wymagają znacznej 
praey przygotowawczej i ostatecznie omówione będą 
na trzecim Zjeźds.e dziennikarzy słowiańskich, który 
odbędzie się w przyszłym reku w Zagrzebiu.*

.Dwie te uchwały —pisze dalej Now W  rem, — 
nie wyczerpuią jednakże praktycznych rezultatów 
zjazdu. Chociaż na zjeźJzie nie było przedstawi
cieli wielu ludów słowiańskich między innymi Ro
sjan, sprawa zjednoczenia i pr godzenia się Słowian 
posunęła się mezaprzeczenie o krok naprzód.

. 0  najdrażliwszych kwestjach słowiańskich, o 
stosunkach rosyjsko-polskich i serbsko-chorwackich, 
mówiono otwarcie, spokojnie wysłuchano najsprze
czniejszych poglądów i wynikiem tego było prze
świadczenie, że przy dobrej woli rozwiązanie tych 
kweetyj nie będzie niemożliwi m, *

Dalej popełnia Noto. Wremja ten błąd, iż 
pisze, że Rosjanie me wzięli udziału w Zjeżdzie 
dlatego, że nie mogą przebaczyć Polakom ucisku (?) 
Rusinów w Galicji. Założenie to jest zupełnie fał
szywe. Dziennikarzy rosyjskich nie było na Zjeżdzie, 
bo ich nie zaproszono, gdyż Zjazd ograniczony był 
tylko na dziennikarzy slowiańsuch z Austro-Węgicr, 
a nawet, jak wiadomo, nie mogli w nim uczestni
czyć dziennikarze słowiańscy z krajów korony św. 
Szczepana. Na zjeżdzie nie było nawet dziennikarzy 
polskich z Królestwa i Poznańskiego.

A już prawdziwie oszczerczym jest zarzut, jakoby 
dziennikarze rosyjscy dlatego rzekomo nie przybyli na 
Zjazd, że nie mogą przebaczyć Polakom ucisku Ru
sinów w Galicji Gddeż ten ucisk? Jak się on 
objawia? Kto Rusinów uciska, o tern mlwil na 
Zjeżdzie dziennikarz. Ruiin, dr. Eugenjusz Barwiński. 
a sądzimy, że gdyby Rosjanie byli na Zjeżdzie, to 
słowa p. Barw ń kiego nie byłyby im przyjemne i

śniejs;ych m a la rzy : M ne.ki, Siemiradzkiego, 
B randta, Kossaka i innych.

Mistrz słuchał tych banalnych pnpisów  m iej
scowej erudycji z oczyma przyrukniętem i, tw a
rzą nachm urzoną, bąkając od czasu do cza iu 
pod nosem  pojedyncze wyrazy, j a k : : .

— To żader m alarz, fuszery, m ydlarze, 
aparaty fotograficzne z pędzlam i idt.

— O kimże on to  m ów i? — spytałem  
Dyzia.

— To tak  ogólnie — tłum aczył m i, a od
prowadziwszy ca  bok dodał: — bo trzeba, ci 
wiedzieć, że to  ogrom ny arystokrata na punkcie 
sztuki, ogrom ny nietolerant, w tym  względzie 
nie znosi m ierności. Gdyby to od niego zale
żało, to kazałby wyciąć w pień cały pro le tarja t 
artystyczny, spalić w "iy*tkie rodzajow e baw i- 
delka a zostawić na. zaw rotnych wyżynach 
sztuki te  tylko arcydzieła, k tóre są odbiciem 
.ab so lu tu  duszy*.

Estetyczne te objaśnienia przerw eł m u 
ru rh  osób, posuw ających się powoli ku sali ja 
dalnej w uroczystym  pochodzie, który  rozpo
częła p ni H ortenzja, prow adząc pod rękę m i
strza H enryka, dum na niesłychanie z tego za
szczytnego odznaczenia, jakie jej przypadło 
w udziale, a raczej jaki sobie sam a zdobyła ty 
tułem  znajom ości, łączącej ją  z dostojnym  go
ściem. Tuż za nimi cisnęła się, dość naw et nie
grzecznie, młodzież, złożona z entuzjastycznych 
czcicieli m u trza , chcąc być. najbliżej nie^o, aby 
pokazać wszystkim, że on je s t ich własnością, 
te  do nich należy i że oni, jako  jego gw ard ja

raczej Polacy mieliby prawo powiedzieć, że nie mo
gą przebaczyć Rosji ucisku Rusiuów.

Do gazet rosyjskich — pisze dalej Nowoje 
Wremja — dostała się wiadomość, że Polacy na 
zjeżdzie czynili wyrzuty Gzei bom za ich rusofilstwo, 
lecz zatuszowano skandal: okazuje się więc, że gdy
by ns zjeżdzie byli Rosjanie, znaleźliby się w fil- 
szywem i przykrem położeniu. W istocie jednakże 
zarzuty skierowane głównie przeciw gazecie N&ro- 
dni Listy  wyszły nie ze strony Polaków, Ucz zs 
strony czeskiego dziennikarzu p. Rozwody. Polacy 
sami powstrzymali tego p. Rezwodę i oklaskami po
witali odpowiedź Hrubego, redaktora Narodnich 
Listów .*

Zazoaczyć tu musimy, iż dziunnik rosyjski nie
konsekwentnie postępuje, gdy z jednej strony chwali 
zjazd, żs z taką swobodą mówiono o nsjdrażliwi jch 
kwestjach słowiańskich, a równocześnie omawianie 
rusofilstwa gtzet czeskich m ywa skandalem Nie, 
to nie skandal; to tylko wymiani myśli i zapatry 
wań, tern bardziej uzasadniona i słuszna, że zarzuty 
podniesiono nie dla manifest* ji politycznej, lscz je
dynie w interesie prawdy i zamieszczenia w prasie 
dukladnych informacyj. Polscy publicyści żądają od 
swycb kolegów czeskich jedyne tegs, by podawsli 
informacje dokładne, zawsze zgodne z rzeczywisto
ścią i w bezstronnem świetle przsastrwiont.

Z tego stanowiska jedynie omawiano na zjeżdzie 
rusofilstwo gazet czeskich, a n* tym gruncie prowa
dzona dyskusja nie była ani manifestacją, ani skan
dalem politycznym, lecz słuszną i uzasadnioną wy
mianą zapatrywań. Czesi, obecni ra  zjeżdzie, um i 
uznali słuszność poruszenia tej sprawy i ocenili takt 
i powściągliwość, z aką to uczyniono.

D.:ienn k rosyjski kończy swój artykuł o zjeźdile 
nsstępującemi uwagami: .Gorące objawy solidarno
ści Polaków z resztą Słowiańszczyzny, jakich zjazd 
był widownią, nie pozbawione są doniosłego znacze
nia, zwłaszcza w tej krytycznej chwili, jaką Austrja 
obecnie przebywa. Pierwszy to taz w chwili nie
bezpiecznej dla Słowian i społeczeństwo polskie i 
polsku reprezentacja parlamentarna, t. zw. Kolo pol
skie, pozostają wierne słowiańskiemu sztandarowi i 
zachowują się z niezwykłą godnością, ku niemiłemu 
zdumieniu Niemców, którzy twierdzili, te  Koto pol
skie zawsze będzie po stronie partji rządowej, bez 
względu na jej skład narodowy*.

Nowoje Wremia przypisuje tę zmianę w uspo
sobieniu Polaków wpływowi, jaki na nich wywiera 
sojusz parlamentarny z Czechami. Zdaje się nam, 
żs to uwaga nie nazbyt trafna, bo główną rolę od
grywają tu inne czynniki.

Chociaż nie dotyczące ZJ.zdu dz enn.Karskiego 
sle bardzo charakterystyczne i godne zanotowania są 
uwagi jakie p. Ras!ow zamieścił w Rasiji, notując 
swe spostrzeżenia i wrażenia z przejazdu przez 
Gilicję.

Pisze o n : Zdążając do Paryża, natychmiast po 
przejezdzie gran cy austrjsckiej, z przyzwyczajenia 
chwyciłem dzienniki polskie i... nie poznałem ich. 
Zwykle wszystko, co drukowane na ich szpsltach 
dotyczyło Rosii tchnęło złością, oszczerstwem i nie- 
prawdopodobnemi insynuacjami. Teraz z<»ś, kiedym 
rozwinął najświeższy numer Csasu, rzucił mi się w 
oczy artykuł o Gogolu i Bohdanie Zaleskim, napisany 
w bardzo życzliwj a tonie.

Dalej szedł cały wyjątek z TSyna Otieosestwa* 
o char terystyce polskiego poety Tetmajera i na tej 
samej stronicy dłuższy artykuł o powi.ści hr Toł
stoja .  Wskrzeszenie.*

— No, — pomyślstem sobie, przeczytawszy z 
zadowoleniem csly numer i nie znalazłszy am je
dnego wiersza przeciw nam — poszukajmy w m 
nych i wziąłem Nową Reformę, która zwykle w 
stasunku do nas nie bardzo się krępowała. I tu ani je
dnego, trochę choćby nienrzyjaznegc artykułu o Ro
sji, ale za to kilka tryskających nientwiśoią ku 
Niemcom.

Przytoczone w numerze rozporządzania kurato
ra warszawskiego okręgu naukowego o uczęszczaniu 
studentów na lekcje i ogcamczeLiu urlopów — nie 
było zs pstrzone w żaden złośliwi komentarz, z cze
go wynikało, że dziennik niema nic przeciwko niemo. 
W numerze Głosu Narodu znalazłem w fejl- tot e 
dalszy ciąg powieści hr. Tołstoja „Wskrzeszenie,* 
szczegółową wiadomość o projektowanej w Peters-

prajbocznp, zajm ują lu  pierwszorzędne siano- 
wieko.

R esita  osón posuw ała się zwolna za nimi; 
ksiądz kanonik z panią baronow ą, panie z p a 
nam i param i, a następnie c*Ia czerń fraków 
i białycb Krawatów.

Ciocia przy stole wskazywała miejsca, gdzie 
kto m a siedzieć, posługując się m ną, który o d 
gryw ałem  przy n irj rolę ad ju tan ta .

Mistrza umieszczono po za dw om a bukie
tam i w t r e d tu  s ti łu , m iędzy baronow ą i panią 
H ortenzją. Dalej szły panie i panow ie przepla
tanego, a dalej gdzie kto mógł się usadowił. 
T y k o  tych panów , co zasiedli do taruka, nie 
m ożna było sprowadzić. Zs z r J  się tak, ażeby 
nie przeryw ać gry. kazali tam  podać sobie ko
lację.

Ciocia zgodziła się na to, bo i tak nie było 
już m iejsca przy stole i ja, ciocia i kilku pa
nów  m usieliśm y się mieścić w kącie przy m a
łym  stoliku, skąd i tak często trzeba było w sta- 
toać dla spełniania obow iąsków  gospodarskich.

Ponieważ wszyscy byli porządnie wygło
dzeni długiem oczekiwaniem, więc pierwsza po
tow a kolacji odbyta się w poważnem  milczeniu, 
przeryw anem  tylko szczękiem noży i widelców, 
bo wszyscy zajęci byli jedzeniem  z wyjątkiem  
pani H ortenzji, k tóra  jak  czuła m atka rozcią
gała opiekę nad swoim sąsiadem , nakładając 
m u na talerz najlepsze kąski, nalew ając wina, 
zm ieniając talerze, k tó ra  to usługi przyjm ow ał, 
jako  należny hołd, z b ierną  obojętnością, nie 
zadając sobie naw et tru d u  na  dziękowanie

burgu austrjackiej wystawie sztuk, i znowu nic 
przeciwko nam.*

Głosy ts są bądź co bądź bardzo charaktsry 
styezne wskazują na ptwien zwrot w prauii ro
syjskiej — daj Boże, aby nie był on chwilowy i 
aby w istocie braciom naszym pod rządem rosyj
skim ulżono nieco w ucisku, pod jakim, dzięki czy 
nownikom małym i wielkim, wiele cierpią.

Sylwetka carowej.
Po Dełnyn? uniesień i zachwytów artykule na 

cześć przybyłej do Poczdamu Wi.helminy holender
skiej, zamieścił Berliner Local -  Anteiger równie 
sympatyczną sylwetkę obecnej carowej rosyjskiej, ba
wiącej właśnie w az  z carem na ziemi niemieckiej.

Nie wchodząc w to, czy i o ile sylwetka ta 
odpowiada prawdzie i nie biorąc ne się ładnej sa 
zachwyty niemieckiego pisma odpowiedzialności, przy
taczamy wspomniany artyKul des ownie:

.Znaną jest rzeczą, że obecny car, pdy był je
szcze tylko wielkim księciem i następcą tronu, wa
hał się i początKu długc wobec propozycji i życzeń 
ojca co do zaślubienia hesniej księżniczki, nigdy je
dnak nie wypowiedział stanowczego w tej sprawie 
n i e .  I rzeczywiście, po śmierci ojca, kiedy już nie 
czuł na sobie moralnego przymusu ze strony władzy 
ojcowskiej, a równocześnie poznał bliżej heską księ
żniczkę, stanowczo już zdecydował się ją poślubić. 
Decyzja ta była rzeczywiście pod szczęśliwą dis nie
go gwiazdą powzięta, Merja Fedorówna bowiem jeet 
dla niego pod kałdyir względem bardzo dobrą żoną.

Pożycie domowe carów cechuje uiczem i ni
gdy nie zakłocon*. b* monja. innu rzecz, że zajęcia 
dworskie i dworska etykieta nie pozwalają im nie
raz przez daień cały z sobą rozmawiać. Nhgradzają 
to sobie rozmową wieczorną. Gar ma zwyczaj do 
późna siadywać w swoim prywatnym gabinecie przy 
biurku. Wówczas czyta, pisze, robi notatki, wyciągi 
i t d. Po prawaj wtedy stronie siaduje obok niego 
Msrja Fedorówna s tobótką w ręku. Dla niej nie 
ma car żadnych tajemnic. Nwjbardziej dyskretna 
sprawy państwa załatwiają się wówczas przy mej, 
co ważniejsza i ona wtedy niajedną dorzuca racę i 
słowo rozsądne.

O ile zaś carowa ootena posiada wszystkie 
przymiot) władczyni, o tyle nia brak ich jej także 
jako osobie prywstuej. I ta k : jest przedewazystkiem 
bardzo dzielną i rezolutną, a co najważniejsza, pra
ktyczną matką i panią domu. Mówi językism fran
cuskim, angielskim, włoskim, niemisekim, a i rosyj
skim zaczyna powoli władać. Śpiewa bardzo pięknym 
sopranem i gra Laidzo wprawnie na fortepianie. 
Z drug<ej jednak strony zna aię doskona- na goto
waniu i wogóle wszelkie roboty kobiece nie przed
stawiają dla niej żkdnych trudności.

Obowiązki swoja jako matka pojmuje bardzo 
aerjo i oddaje się im z całym sapałam. Kiedy na 
świat przyszła przed rokiem córeczka ich pierwsza, 
Giga, carowa zapragnęła koniecznie karwiić ją wła
sną piersią. Kiedy się na to lekarza nie zgodzili a 
carowa aie chciała słyszeć nawet o karmieniu dziecka 
przez mamkę, stanęło ną tam, te  dziseko będsis 
karmione mlekiem krowiem. I oto iprowaiiono na 
dwór carski pewną ilość krów szwajcarskich, karmi- 
oislak nowonarodzonej księżniczki. Krowy te należały 
odtąd stelo do orszaku dworskiego i gdj carsKi para 
wyruszała gdziekolwiek w podróż, krewy musiały z 
całym dworem razem podróżować.

Co się tyczy pożycia małiańskicgo obojga ca
rów, to trzeba przyznać Marji Fedorśwnie, że umie 
zawsze melancholiczny przeważnie nastrój c a rs , w 
stosownej chwili, niewinnym jakimś żartem rozwese
lić. Msrja Fedorówna wyohowana niemal w środo
wisku europejskiaj kultury i cywilizacji, czuje bardzo 
głębako dzikość urządzeń i azjatyckich stosunków 
panujących w glęboKiej Rasji. Zawsze teł, gdzie 
tylko może, stara się tę dzikość łagodzić. Zesłania 
na Sybir mają w niej zdecydowaną nisprzyjaeiółkę.

Jest przytem ogromi ie romantyczną i wszelkie 
z miłości wynikła awantury mają w niej zagorzatą 
orędowniczkę. Świadczy otem niedawno zaszły, bar
dzo charakterystyezny wypadek. Kometa Wołtowa, 
poru znika z woznciańskiego pułku dragonów, skaza
no za zabicie drugiego porucznika, Michajlowa, na 
utratę stopnia wojskowego i na zesłania na Sybir,

. /  drugiej połowie kolacji tow arzystw o csle 
dopiero się ożywiło, rozpoczęły się rozm owy, 
śmiechy i wesołość ogólna w śród zmięszanego 
gw aru różnorodnych głosów. N aw et ciocia, k tó
rej czoło powlekała dotąd  lekka chm urka nie
zadowolenia, tak lekka, że tylko ja , jako  znający 
ją  doskonale, mogłem to spostrzedz, rozjaśniła 
się, ożywiła i rozgadała w naszem  m ałem  kółku. 
Służba zaczęła odkorknw yw ać szam pańskie bu
telki, nalewać m usujący napój w wysm ukłe kie- 
liczki, a adw okat Zybel, powstawszy z miejsca, 
rozpoczął toast, którego wazyscy z uw agą ału- 
chtli.

Ze zwyczajną sw ad? zaczął kreślić w  kwie
cistych (Iowach rozwój sztuki polskiej, k tóra  
szeroko za granicą rozniosła sławę naszą, prze 
szedł w krótkim  zarysie szybki ro z ro j  tej i "tu 
ki i zręcznym zwi otem  przeszedł do z n tK O m i-  
tego reprezen tan ta  jej najnow szych kierunków  
— m istrza H enryka, .k tórego  dziś m am y wszyscy 
zaszczyt widzieć w naszem  gronie i możem y 
złożyć m u hołd należny1-.

Wszyscy spojrzeli mimo woli w stronę m i
strza, ciekawi, jakie wrażenie zroliita na niego 
ta św ietna m ow a i... nagle całe tow arzystw o 
zaczęło się mięszać, niepokoić, oglądać jedni na 
drugich, bo ku w ielkiem u ździwieniu i zgorsze
niu wszystkich spostrzeżono, że m istrz m a t w 
najlepsze podczas tej całej m owy. W iadom ość 
t |  podaw ano sobie szeptem z ucha do ucha 
każdy wyciągał szyję, zagląda1, ciekawie, aby się 
naocznie przekonać o praw dzie i niestety każdy 
skonstatow ał, że m istrz spi. Jedna tylko pani 
H ortenzja nie chciała uwierzyć tem u i prsypusz-

powodem zabójstwa była jednak zazdrość... Kied^ 
się Marja Fedorówna o tam dowiedziała, witam Ja 
się za skakanym bardzo gorąco Gai zmienił wyrok 
i skazał Kornrta tylko na 8 mieaięey twierdzy i na 
5 lat niemożności awansowania.

Inna znowu rzecz, że liberalne dążeniu Marji 
Fedorówny, które mimowoli udzielają aię i larowi, 
aą solą w oku dla kliki dworikiej Pobiedonoaeewa 
Stąd też między nią a kamarylą dworski; teesy się 
wciąż ukryts, sle nisurnsj stanoweza walka, w któ
rej detyehcsae Marja Fedorówna zawsze swymęże.

Listy z kraju.
S try j 9 październiki (K asa  shoryd — P o

święcenie gmachu Tow. weteranów wejebawyeŁ 
— Z  teatru Ceajkowskiego. — Nieeeeoęilńey 
wypadeit/ Obecnie przedmiotem ególnyeh rozm dr 
jezt nasza Kaaa cheryah. Na walnem zgromadzenia 
dslcgatów zarzucił wydziałowi dalegat i rada) miej
ski p. Wshrstein takie sprawy, iż pewinna tając się 
niemi prokuratorja państwa. Prawd: wym wetyóem 
jest to, że w takiem misście jak Stryj, w którem 
ogromna przewaga jest robotników katolickich, Kasa 
chorysh jeet zupełnie w ręku żydów. Obecnie czynią 
zię usiłowania o wyrwaniu tej instytucji t  pnd pa
nowania Izraela.

Onagdaj ks. kan. Olleoder poświęaił nowo wy
budowany gmach Tow. weteranów wojskowych. Po 
poświęceniu odbył się banKiet, podesas którege w n o 
szono liczne toasty na powodaenie - owaraystwa, któ
re zbudowało sobie w lane  gniasdo, na ezeóó ducho
wieństwa, representaaji miejskiej itd.

Bawi tu znany i u was we Lwowie teazr .Roz
mai tośoi* Czajkowskiego i ciessy nę bardzo dobrem 
pewedzeniem. Zazwyczaj hucn*  oklaski sa iwą wy
borną grę zbiarają: p. Czajkowski ora: pp. MimAau, 
Czajkowski, Halski i Bielski.

Przed kilku dniami jeaen z włośeian, powraca
jąc z jarmarku do domu przejeżdżał w bród przez 
rsekę Stryj. Gdy byt u* środku rzeki ikręeit wetem 
taz nieszczęśliwie, że prąd wody ge porwał i umóat 
wraz z końmi. Wiaśniak utciiął, kolii sal zdołały 
zię uratować.

Armja angielska
II. Sita zbrojni Atglji składa zię z kilku ele

mentów w różnych, epokach do żyeii i powoiaayah, sła
bo ze sobą połączonych i rozmaitym uztawem pod- 
lsgtyeh. Przedewizystkiem, ze wsględn na źródło re
krutacji, rozróżniać należy: właóeiwi wojsko angiel
skie i wojsko krajowe, indyjskie.

Wojsko angielskie składa aię: 1) z annji sta
łej i jaj rezerwy, 9) z milicji i jej rezerw; i I )  z 
ochotników.

Wojsko stale nigdy nie było popularne w As - 
glji z tego powodu, że monarchowie przy jego po
mocy niejednokrotnie gwałcili konstytucję. Dziś na
wet warunkiem jego istnienia jeat zezwolebie oarla- 
mentu, co rok wyjadnywane.

Więkazcm stosunkowo uznaniem cieszy się mi
licja, właściwem wszakże wojakiem narodowem, 
zympatycznam dla ludności, aą oddziały oahotniKOW.

Wszystkie triy csęści siły sbrojnej angielskiej 
są uzupsłniane za pomocą werbunku. Nikt nie Jest 
obowiązany służyć w armji stałej; jedynie nrletenie 
do milicji jest obowiązkiem powsseehuym, co pra
wda w zasadzie tylko: według prawe, każdy oby
watel w wieku od lit  16 do SO może byś na mo
cy losowania (baUot) wcielony do milicji, wolne 
mu jednak dać zastępcę, prawo to wesakio nie jest 
stosowane, ponieważ parlament uehwala oo rok bil
0 zawieszeniu locowania (baUot euspension aet),
1 milicja uiupatnianą jeat za pomocą wsrounku.

Wobec niedostatecznaj liczby pragnąoyeh służyć 
w wojsku (kontyngent r  aźny rekrutów nie docią
gnął nigdy cyfry 40.000), staje się neczr Koniecsaą 
przyjmować rekrutów w każdym czasie, co n tiudua 
ksitałcenie zbiorowe jednostek taktycznych. Rekruci 
otrzymują początkowe wykształcenie wojskowe w biu
rach rakrutacyjnych w ciągu trieen mieeięey, poctem 
wcitlani są do oddziałów wojaka.

Do wojaka przyjmują mlodaieńeów w wieka od 
lat 18 de 25, wsrostu eo najmniej 160 em.

czala raczej ze_ndlenie albo słabość, ale (toćne 
chrapnięcie śpiącego zadało kłam  jej wszystkim 
orzy puszczeniom.

Biesiadnicy byli w kłopocie, nie wiedsinb, 
co robić ze sobą, i jak  się zachować wobae taj 
nadprogram ow ej ewentualności, fd y  jeden  z 
gości, przypom niaw szy sobie słowa p(janef«  
m łodziana z .Dzikiej kaczki* iDiena, k tó rą  w 
tym  czasie właśnie daw ano w teatrze, odezwał 
zię kom icznym  g lo ie m : .Dzieweczka nie u m a r
ła, ale śpi*.

Słow a te przyjęto ogólnym im iechem , k tó
ry  ztal zię ha ilem  szalonej wezoloścl, ńowcipow 
i żartów  młodszych pań i panów , a oburzenia 
u starszych i poważniejszych osób. Pan i baro 
now a, zgorszona takiem  lekceważeniem swojej 
osoby, w stała pierw sza od stołu, a za nią kilkn 
panów  dekorow anych i ksiądz kanonik.

Giocis, zajęta w ydaw aniem  rozkazów służ
bie, w pierwszej chwili nic nie wiedziała, co się 
stało i ździwiona niezwykłym  ruchem  i gw arem  
w sali, przyszła dowiedzisć się, co było tego 
pow odem . D opiero, kiedy pokazano jej śpiącego 
gościa, stanęła osłupiała, jak  żona L otew a, a 
płom ienie gniew u szkarłatem  oblały jej tw arz, 
a oczy aż krw ią zaizły z oburzenia. Kto wie, 
czyby nie była w ybuchła jakiem  n iagrzeezneb  
słowem  na tego, k tóry  tak  skrom prom itow ał 
jej wieczór, pdyby pan: H ortenzja, k tó ra  ciągle 
uparcie u trzym yw ała, że m istrz z pewnością 
jest chory, że m u się niedobrze zrobiło, nie b y 
ła go szybko wprowadziła z sali z pom ocą Dy
zia, aby go odwieść do dom n.

(Oiąg id k s y  newtąfi/
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W inajch głównych annjach europsjskieh minimum 
wzroitu wynosi najwyżej 155 cm. Od rakrutów wy- 
aaagana jest nadto pawna objętość klatki pieraiowej 
i waga, zrtaztą bardzo skromna. Większa ezęść re- 
kutowi nie pasiada lat 20, nie jest zatem zdatna na 
rasie do służby w kolonjach.

Do wojska należy się przez lat 12. W kawals- 
iji gwardji cały ten czas służy się pod chorągwią, 
w kawalerji linjowej i artylerji atuży się 7 lat pod 
chorągwią i 5 lat w rezerwie, w innych rodzajach 
broni bądi 3 lata pod chorągwią i 9 lat w rezer
wie, bądź tak, jak w kawalerji linjowej i artylerji. 
Ilekroć żołnierz pod koniec swej służby czynnej znaj
duje się w Indjach lub kolonjacb, obowiąssny jest 
jencze jeden rok przesłużyć pod cherągwią.

Rezerwiści, po odsłużeniu lat dwunastu w woj
sku, mogą zaciągać się do tak zwanej drugiej re
zerwy na lat cztery. Wazyacy rezerwiści aą płatni. 
Na ćwiezenia nia aą powoływani, lecz do nich aą 
obowiązani.

Rekruci, zaciągający aię do milicji, obowiązani 
aą należeć do niej przez lat 6. W pierwszym roku 
snsjdują się pod chorągwią 63 dni, w każdym na
stępnym od 28 do 56 dni. Po uplywit 2 l , t  mi
licjant może być prienieaiony do rezerwy milicji i 
tym apoaobem uwolnić aię od ćwiczeń; ta osta
tnia wszak U  może być użyta do uzupełnienia armji 
etnląj.

Kawalcrja milicji (Teomanrycaalry, czyli ka- 
waleija obywatelska) składa się z oddziałów, formo
wanych przea bogatszych obywateli ziemskich, którzy 
przykładają się do ich utrzymani*. Służy ona na 
w lanych koniach.

Ochotnicy obowiązani aą w ciągu 2 pierwasyah 
lat odbyć po 60 ćwiczeń, w następnych zaś pa 12 
Ochetnik może porsucić służbę w każdej rhwili, za 
dwutygodniowena wypowiedzeniem.

Liczebność armji angielskiej można określić tyl
ko w przybliżeniu; jak wapominaliśmy, aiła budże
towa jest wyższą od rzeczywistej. Bliscy będziemy 
prawdy, podając wojako regularna na 325.000, mi- 
hają łącznie z 30 tysięczną rezerwą na 130.000, 
ochotników na 245.000, czyli cale wojsko angiel
skie na 700.000 ludzi Jeżeli wszakże zważymy, 
ża ochotnicy stanowią właściwie pospolita ruszenie, 
powoływana tylko w razie wtargnięcia nieprzyjaciela 
tub ukasania się go w znacznej liczbie u brzegów, 
Myli do obrony metropolji i że milicja, jako słabo 
wydwiczona, z początku przynajmniej nie mogłaby 
się mierzyć z wojskiem europejskiem i nie m i obo
wiązku (s wyjątkiem rezerwy) służyć po za graci- 
Mmi Wialkiaj Brytanji, to przyjdziemy do wniosku, 
la  państwo to posiada tylko 350 000 żołniersy. Po 
lbadaniu organisacji i dyslokacji armji angielskiej, 
przekonamy aię, że sile zaczepna Anglji, zwlaazcza 
pa za granicami Indyj Wschodnich, przedstawia się 
jsaseza skromniej.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djirjusz lwowski.
C z w a r t e k  12 października.
Teatr hr. Skarbka: .Donna Juanita*, operstka. 

Początek o godzicie 7 wieczorem.

KtiM darZ. Czwartek, i 12'; Makaymiljana. — 
W sefeod ałońcs o gadzinie 6 .ut 21, zacb-d 
c godzinie 5 minut 10.

Wiadomości osobista. Pr. z dent sądu kraj. 
T c b o r Z u i c k i ,  wyjechał ns wizy aeję sądów. 
Kierownictwo objął wiceprezydent sądu kraj Dy
la  w ■ k i.

Nauczycielki gimnastyki. Sckót lwowski wpro
wadził i  początkiem roku szkolnego hardio pożą
daną nowość w nauce gimnastyki, powołał bowiem 
naucsycialki do udzielania tej nauki paniom i dzie- 
wesętom. Nowość ta zcitata przyjętą z prawdziwem 
zadowoleniem przez rodziców, tembardziej, ża nau- 
esycielki ta przerobiły specjalne kuraa dla nauczy
cielek gimnastyki tak teoretyczne, jak praktyczne i  
dobrym poatępem. Kuraa takie przez 3 lata odby 
wały aię Sokole lwowskim pod kierownictwem An
toniego Durskiego, do pokrycia zaś koaztów tych 
kursów przyczyniła się gmina miasta Lwowa tawsze 
ofiarna na cela, gdzie chodzi o wychowinie fizy
czna młodych pokoleń. Tej nowości należy przypi
sać, że liczba dziewcząt wzrosła do bardzo pokaźnej 
cyfry, tak, że Sokół lwowaki powiększył ilość nau
czycielek i  4 na 6. Naczelne kierownictwo ćwiczeń 
tych pozostało i nadal w rękach Antoniego Dur
n e g o , tudzież Władysława Janikowskiego. Nowy 
kura dla nauczycielek gimnastyki rozpocznie się w 
Sokole lwowskim z dniem 16. października b. r.

Hr. Bołuchowskl, jak donosi Petit Journal, 
będzie prawdopodobnie nominawany kanciarzem po 
mwkaięsiu posiedzeń delegacji.

Z Poznania donoszą: Ioatrukeje, które p. Bit- 
tar otrzymał wraz z nominacją swą ns starszego 
pm ydanta prowincji poznańskiej, nie zdążają wcale 
do jakiejś zmiany zasadniczej w polityce polskiej, 
•wnseni rząd pruski jest zdanis, iż wzmocnienie 
niemczyzny jest najlepszą polityką polską. przede- 
wuyatkiem p. Bittarowi zwrócono uwagę aby przez 
swój wpływ na podrzędne organa zniewolił je do 
inniechanin tych wszelkich drobnych szpilek, prze
ciw którym całkiem uzasadnione podnoszą się skar
gi. W ostatnich czaaach znów zaszedł tak wypadek. 
Mianowicie policja zakazała w pewnej rodzinie star 
swj siostrze udzielać nauki języka polskiego młod
szemu rodzeństwu. Zskaz ten zniesiono.

Dziesięć centów na cały tydzień życie, 
to cbybs troszkę zs mało. A jednak w Londynie 
znalazła aię pewna wdowa, która za tak mizerną 
kwotę potrafiła wyżyć cały tydzień. Oto kupiła za 
ais bochenaezek chleba, który podzieliła na siedem 
rśwayeh części. W ten sposób na każdy dzień ty
godnia przypadała część jedna. Ponieważ jednak o- 
bawiała aię, iż w którymkolwiek dniu z głodu zje 
naraz dwie porcje, umieściła cały ten zapas daleko 
sa miastem w zagłębieniu stojącej tam figury po- 
maikowsj. Skromna ta spiżarka opustoszała jednak 
wkrótce i biedną wdowę, która do chleba pijała 
tylko wodę z Tamizy, znaleziono leżącą na bruku, 
nieprzytomną niemai z wycieńczenia. Odwieziono ją 
aa inspekcję policyjną, skąd, po przesłuchsniu, od
dano do jadnago z zakładów dobri isynnych.

Z tajnych stowarzyszeń. Działalność tajnych 
atowarsyaseń wa Włoszech charakteryzuje nieźle gar
stka następujących faktów, o których wiadomość na- 
dessta z Neapolu. W Fuorigrotta, maleńkiem przed
mieściu Neapolu, właściciel niewielkiej posiadłości 
ziemskiej popadł w kłopoty pieniężne. Udał się tedy 
do piekarza nazwiskiem Pascal ino, zamieszkałe
go w ożywionej dzielnicy Vico S. Maria in Portico, 
który mu pożyczył na hipotekę 7000 lirów, z wa- 
runkiem zwrotu po pewnym oznaczonym terminie.

Czas zwrotu kapitału nadszedł, ale dłużnik nia po- 
tzuwal aię do obowiązku oddania pieniędzy, pomimo 
nagabywania piekarza. Wreszcie zniecierpliwiony wie
rzyciel udał aię do sądu, który nskazal egi kucję 
przymusową majątku dłużnika na pokrycie należy 
tości. Tu wdało się w sprawę jedne z tajnych sto
warzyszeń, które, za pawną opłatę, pobraną od 
dłużnika, zobowiązało aię obrzydzić wierzycielowi 
zwyszaj udawania aię do sądu, w celu uzyskania 
swej aależytości. Wykonanie planu powienono nie
jakiemu Ludwikowi Campanelii, znanemu w okoli
cach Neapolu pod mianem .Garibaldiego*, który 
przybrał sobie do pomocy jednego i najniebezpiecz
niejszych .camorrystów*, Franciszka Liguari, zwa
nego .Mae hiuletta*, świeżo wypuszczonego z wię
zienia po odsiedzeniu kary 20 letniego semknięcia 
za morderatwo w celu rabunku. Panowie ci uóali 
aię do wierzyciela i zagrozili mu śmiercią, jeżeli na 
leżytości awej drogą sądową poazukiwać będzie. Gdy 
wierzyciel pogróżki puścił mimo uszu, członkowie 
.Camerry* zebrali się w Ssn-Ferdinsudino, gdzie 
wydęli wyrok śmierci na piekarza Pascala Pagano. 
Wykonanie wyroku powierzono 18 letniemu H. Cs - 
tallino, zwanemu .  kandydatem *, za wynagrodzeniem 
200 lirów, płatnych w godzinę po dokonaniu zabój- 
atwa. Nicpoń ten natychmiast udał aię do aklepu 
piekarza i zażądał chleba za parę centesimów, ale 
w chwili, gdy piekarz chleb ważył, pchnął mu nóż 
w gardle. Zbrodniarza schwytano, a śledztwo sądo
we po nitce doszło do kłębka. Aresztowano około 
90 członków tajnego stowarzyszenia, teroryzująeago 
mieszkańców przedmieść Neapolu. Świadomi rzeczy 
twierdzą, iż nia na wiele to się przyda, gdyż .luki*, 
aprawione ptzas aresztowania .camorrystów*, zapeł
niają się we Włoszech bardzo szybko.

Nabożeństwo Żałobne za duszę śp. V\alerege 
Maryańskiego, odbędzie się w kościele 0 0  Jezuitów, 
dnia 14 hm. o godzinie 10 rano.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela
znych przeniósł asystenta Emila Blumentbala z dy 
rekcji w Stanisławowie do okręgu dyrekcji kra
kowskiej. zaś i aystenta Judę Freunda z dyrekcji we 
Lwowie do okręgu dyrekcji stanisl wowakiej, nako- 
niec asystenta Filipa Holzhackera z dyrekcji w Sta
nisławowie do okręgu dyrekcji lwowskiej.

Sądy przemysłowe we Lwowie. Do zarządu
gminy m. Lwowa zwróciły aię władze sądowe z za
pytaniem, czy w magistracie znalazłby się stosowny 
lokal na umieszczenie w nim biur sądu przemysło
wego, mającego się zorganizować. Odpowiedź na to 
zapytanie ma być wygotowana do 20 b m. Zorga
nizowanie takiego sądu przyniosłoby niemałe korzy
ści publiczności, a zarazem umniejszyłoby funkcje 
przemysłowego V. biura magistratu, przeciążonego 
obeenie nadmiernie trudnymi obowiązkami. Właśnie 
to biuro załatwia spory, które załatwiane być mają 
przez instytucję sądów przemysłowych.

Najmłodszym klubem we Lwowie jest klub 
cytrzyatów. Zawiązał się on dla propagowania gry 
na tym instrumencie. Przewodniczącym stowarzy
szenia jest p. Patraszawski, a zastępcą jego p. W it 
dysław Zubicki. Funkcje sekretarza pełni p. Z. S/usz 
kiewicz, skarbnika p. K. Kwieciński, gospodarza p.
E. Oatruszka, kierownikiem artystycznym jest p. W. 
Mańkowski, a jego zastępcą pani Ida Gónia. Do 
wydziału należą p p .; M Ćwiklowsk, Kaz. Huber, dr. 
Adam Paczoaińaki, Roman Złotnicki, Ernest Houst 
i Ludwik Eozinger. Charakterystyczną cechą ,n  j- 
młodszego klubu* jest, że należy do niego wielka 
stosunkowo liczba nsdobny h Lwowianek.

W pasażu Hausmana. .Zgromadzenie ludo
we* odbyło się onegdaj w sali .Domu robotniczego*, 
na którem lwowscy delegaci na kongres partji so
cjalno demokratycznej w Bernie składali sprawozda
nia Obyło się bez awantur. Pierwszy zabrał głos 
poseł Kozakiewicz. Wykazywał on polityczne zna
czenie berneńskiego kongresu, a następnie, wyczer
pawszy treść sprawozdawczą, zachęcał do wytrwania 
przy socjalistycznej partji, która — według jego 
zdania — jedynie tylko, choćby .n a  gruzach poli
tyki austrjackiej *, jeat w stanie zaprowadzić robotni 
ków do wrót wszelakich szczęśliwości. Charaktery- 
stycznem było w tej przemowie, że .czerwony po
seł*, usiłując udowodnić pożyteczność swego stron- 
nićtwa, zacytował jako jeden argument więcej, ustęp 
z Kraju  petersburskiego, w którym mowa, że 
.gdyby nie było partji socjalistycznej w Galicji, toby 
ją trzeba stworzyć, aby budziia ze snu i martwoty 
społeczeństwo*....

Następny mówca p. Hudec referował zapatry- 
wauia kongresu na aprawy narodowościowe, których 
kwintesencją, że uchwalona zostały rezolucje dele
gatów e niepodległość Polaków i niepodległość Ru
sinów. Nie możemy osądzić, czy źródłem tych u- 
chwał była szczerość, czy oportunizm, czy też ma- 
chiawelizm, posługujący się każdem hasłem dis ego
istycznych celów. W końcu zgromadzenia refero
wał p. Hudec o zapatrywaniach kongresu na udział 
kobiet w agitacji socjalistycznej i na ustawodawstwa 
ochronne. Co do kobiet oświadczył, ie  za mało 
należy ich do partji, zaś co do ustaw ochronnych 
byt z nich — rozumie się — niezadowolony.

Kronika m1«|8C0Wa. Bandę złodziei — aż 8 
— udało aię wczoraj pochwycić ajentom policyjnym 
Weinatockowi i Lieblichowi na górze pełczyńskiej, 
gdzie w jednym z opuszczonych baraków urządzili 
sobie skład łupów.

Stacja ratunkowa opatrzyła wczoraj Józefa Hei- 
alera, czeladnika szewskiego, zranionego, bez po
wodu z jego strony, nożem w szyję przez jakiegoś 
nieznajomego robotnika, który zbiegł. Niespodziewa
ny napad miał miejsce w szynku przy ulicy Or
miańskiej 1. 11.

Trupa dziewczyny znaleziono wczoraj na Bo- 
gdauówce. W zwłokach agnoskowano niejaką Hankę 
N. Ze względu, że zachodzi podejrzenie, iż popełnio- 
nem zostało morderstwo, zarządsono energiczne 
śledztwo.

Guldeny I centy. Z dniem 31 grudnia br. we
dług rozporządzenia ministarstwa skarbu z dnia 24 
lica 1894 r. nia będzie się więcej odbywała wymia
na dawnyt not państwowych na 1 zł. (papierowych 
guldenów) i po upływie tego terminu państwo nie 
jeat obowiązane do wymiany tych not. Zdaja aię atoli, 
ża papierowych guldenów więcej nikt nie ma Nato
miast więcej wszystkich obchodzi sprawa centów i 
półcentów. Oto według rozporządzenia ministerstwa 
skarbu s dnia 9 czerwca 1897 r. z dniem 31 gru
dnia br. upływa tsrmin wymisny przez pańatwo mie
dzianej monety zdawkowej po 1 i ’/, centa, na dwu- 
greszówkę i groszówkę. Po 31 grudnia miedziana 
centy i półcenty więcej przyjmowane nie będą. Zwra
camy na to nwagę wszystkich, tembardziej, że u 
naa miedzianej monety zdawkowej jaazeze nadzwyczaj 
wiele kursuje.

Sensacyjną wiadomość podaje paryaki ,Le 
journal*: oto donosi, że ekskrólowa serbska Natalja 
wstąpi wkrótce w związki małżeńskie z znanym po
etą i członkiem Akademji francuskiej Piotrem Loti.

Przyjaźń Natalji z Lotim datuje się oddawna, ale 
dotychczas przypuszczano, że odniosila się wyłącza e 
do sfery artystyczno-duchowej. Była małżonka Milana 
przebywa obecnie w willi swego przyjaciela.

Morderslwo W,' Polnej. Skazany na śmierć 
Leopold Hilsner, morderca Agnieszki Hruzy, złożył, 
jak donoszą pisma niemieckie, nowe zeznanie, 
w którem wymienił siedmiu wspólników swoich 
przy spełnieniu zbrodni.

Jak wiadomo, wymienieni pierwotni przez niego 
rzekomi wspólnicy, Wassermann i Erbmann, dowie
dli swej niewinności i wypuszczeni zostali na wolność.

Śledztwo wykaże zapewne wkrótce, czy Hilsner 
mówi teraz prawdę, czy też stara się tylko nowemi 
a kłamliwemi zeznaniami, które wymagają wytocze
nia śledztwa, odwlec chwilę wykonania na nim wy
roku śmierci.

Sp Franciszek Rzehorz, wybitny belletrysta 
czeaki, który od wczeanej młodości przez lat 20 za
silał rozmaite czeskie czasopisma ilustrowane a tak 
że Narodni L is ty , zmarł w Pradze w 42 roau 
życia. Bawił przez kilka lat we wschodniej Galicji, 
gdzie poznawał zwyczaje ludu ruskiego, którego ser
decznym byl przyjacielem; był on poniekąd dla Ru
sinów tern, ezem dla nas Jelinek. Zmarły był gorli
wym ws; ółpraeowDikiem wydawanego przez A. Czer
nego, a wielce nam sympatycznego piama S lo w n -  
sTty Prtehled.

Anarchista I oszust. W Wiedniu aresz‘0- 
wano 22 letniego czeladnika szewskiego, Józefa Ar
kuszewskiego, pochodzącego z Gniezna, za to, że 
dwom służącym przyrzeka! równocześnie, iż je po
ślubi i pod tym pretekstem wyłudzi! od nich 200 zl. 
Arkuszewski został w r. 1894 za agitację anar
chistyczną wydalony z Francji. Odstawiono go do 
sądu.

W ftlesbadenle rozpoczął obrady międzynaro
dowy kongres Akademji umiejętności. Głównym 
orzedmiotem obrad jest ustalenie jakiegoś międzyna 
rodowego języka naukowego.

-

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie D tiennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

Co się dzieje z telegramami I papierami 
Towarzystwa szko y ludowej ł  pyta zewsząd publi
czność, a Towarzystwa prosi o zawiadomienie inte
resowanych, że są do nabycia w handlach pp. Bro 
milskiege, Giechulakiego Gergowicza, Hawranka, Ja
worskiej (ul. Szymons 2), w Bazarzt krajowym (ul. 
Trzsciego Maja) na Nieustająeej wystawie przemysłu 
krajowe o (palae Bieaiadackieh), w księgarniach: 
Polskiej i Altenberga i w lokalu Towarzystwa szko
ły ludowej, Rynek 10.

* St Kenopka, prafeter deklamacji, rozpoczyna wy
kłady estetycznego czytania i poprawnej dykcji z dniem 
1 października po szkołach wydziałowych, Mickiewicza 
(męska), Jadwigi, Elżbiety, Anny, Piramowicza i innych 
publicznych szkołach Ostatni zapis młodz eży kształconej 
przez prof. Konopkę dał dowód, jak wielką korzyść mło
dzież z tych wykładów odnosiła. Rodzice powinn; ko
rzystać z tego i licznie dzieci swoje na te wykłady p 
Kcnopki wysyłać, tern bardziej, że cena dla młodzieży jest 
bardzo przystępną

* Naukę rysuuka i malarstwa dla pań i panów roz
poczyna z dniem 15 października r. b. p. Marceli H ara
simowicz, arty8ta-malarz. Zgłoszenia przyjmuje w pra
cowni awojej przy ulicy św. Mikełaja 1. 15.

Składki ua cele użyteoznaścl publiczne/ lub nart 
dawej.

Z Borysławia. Z wygranej w kręgle, złożył p. Tytus 
Niewiadomski n a  r ę  c e p. Ł o  m n  ic k  i aj, na cele Koła 
pań To w. szkoły ludowej 5 zł.

M ii litnutn i artystyczne.
Repsrtoar teatraliy. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek .Donna Juanita*, operetka; jutro 
w piątek .Paryżanka*, komedja i „W Dąbrowie 
górniczej*; w sobotę popołudniu o godzinie pół do4 
przedstawianie dla młodzieży szkolnej: .Gwiazda
Syberii*, dramat patrjotyczny ze śpiewami; wieczo- 
re *i o godzinie pól do 8 .Noc w Wenecji*, ope- 
re taa ; w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
.Miejsca kobbtom t*, komedja; wieczorem o godzi
nie pół do 8 .Orfeusz w piekle*, opera czarodziejsko 
k miczoa; w poniedziałek i we wtóre* .Bettina*, 
operetka; w środę po ra . pierwszy .B ant Nupier- 
skiegc*, oryginalny utwór sceniczny w 3 aktach 
Jana Kasorowrza; w piątek .B unt Napierskiego*.

P. Floryańakl nie odnowił umowy z Nar. Di- 
▼adlem i będzie występował tylko do 30 czerwca 
1900 Pobiera on dotychczaa 12.000 zl. rocznie ty
tułem gaży; dyrekcja nie miała zamiaru zmniejszać 
mu takowej. Natomiast śpiewak żądał, aby prócz 
zwykłego, 6 tygodniowego urlopu w lecie, mógł być 
po za Prsgą jeszeza przez 2 mieaiące i to w sezo
nie zimowym. Ten warunek byl dla dyrekcji nie do 
przyjęcia; p. Floryański ustąpić nie ohaiel i umowę 
rozwiązał.

Nowa 8Ztuk&. P Michał Bałucki wyzońezyl 
3 'aktową komedję p. t . : .Drużba*, oinutą na tle 
życia i obyczajów krakowskiego mieszczaństwa 
Sztnka ta wyatawioną zostanie wkrótce na scenie 
naazej.

Nr. 10 .Przyjaciela młodzieży*, pisma dla
atarszej n lodiieiy  szkolnej, wyszedł już z druku.

Nowy obraz Siemiradzkiego. W sali war
szawskiego Towarzystwa aztuk pięknych wyatawiono 
najaowszą pracę Henryka Siemiradzkiego, oinutą 
na tle życia dawnych Rzymianek. Płótno noii ty
tuł: .Rozmowa*.

Nown pismo literackie. Znany poeta i eate 
tyk Zenon Przesmycki (Miriam) czyni w Warszawie 
starania w celu założenia pisma, poświęconego spe
cjalnie literaturze i sztuce. Pismo ma nosić ty tu ł: 
Chimera.

Mak8 Hslbe wykończył nowy dramat p. t . : 
.Tysiącletnie państwo*. Pierwsze przedstawienie tej 
sztuki odbędzi* się w drugiej połowią b. m. w te
atrze nadwornym w Monachjum.

Mieszkania dozorców.
Na porządku dziennym dzisiejszego czwartkowe

go poaiedzenia rady m. Lwowa znajduje aię sprawa 
memorjsłu, wniesionego do zarządu gaaia przez 
lwowskich dozorców kamienie.

Jedną z najważniejszych petycji, jakie się znaj
dują w tym memorjale, jest prośba, aby mag.strat 
zlitował się nad nimi i zmusił właścicieli kamienie 
do udzielenia im na mieszkanie ubikacji zdrowych, 
a nia ciasnych, ciemnych nor, przepojonych wyzie
wami i wilgocią.

Ze względu, że ta sprawa jeat niezmiernej wa
gi, bo nazbyt ezęsto pomieszkania stróżów stają się 
r o z s a d n i k a m i  z a k a ź n y c h  c h o r ó b ,  po ca 
łem mieście, podajemy poniżej, j a k o  p o p a r c i e  
i c h  p r o ś b y ,  objektywny, treściwy opia kilku po- 
mieszkań dozorców.

Śródmieście: Róg ul. Blacharskiej i Ruskiej, 
gdzie się znajduje szynk .pod barankiem*. Trzebaby 
mieć pióro Zoli, aby należyci* opisać ohydę tej ja
my, w któraj atróż musi mieszkać. Nibyto jest pi
wnica, a właściwie jedna kałuża, ba podłogi niema. 
Śeiany ślizkie, ltpliwe, uatawieznie ciekące cuchnąeą 
maziowatą cisczą — mają wygląd taki, jakby je 
oplu) jaki olbrzym. W tej otchłani mieszka : stróż, 
jego żona i .kątem* najmniej cztery oaoby, należą
ce podobno nie zawsze do ludzi czystego sumie
nia. Straszne. Pomyślać przy tern, że ta .papineija* 
zakaźnych zarazków mieści aię w aamem iródmiaśeiu, 
tu i obok serca miasta, ratusza.

Przerażającym jest również pomiaaskaaie stróża 
przy ul Boimów 1. 11. Znajduje się ono również 
w piwnicy, a dozorca nia mogąc wyżyć z zarobku 
z kamiamey, dziali też swe nędzne schronisko, ze 
skromnem wynagrodzeniem, x całym szeregiem bie
daków. Jeat ich coś z pól tuzina.

Przy ul. Kalłątaja pod 1. 7. zajmuje stróż pomie
szkanie, które ma w obszarze zaledwie 3 m. kwadr. 
W klatce taj mieszka on z żoną i z dwojgiem 
dzieci.

Przy ul. Sobieskiego 1. 21 pomieazkanie stróża 
znajduje aię na III. piętrze, w maleńziej, wieczn a 
ciemnej klataczce.

Stróż przy ul. Kaleczej 1. 10 miaazka w piwni
cy ciekącaj niezdrową wilgoeią, a jego nieletnie dzie
ci nigdy prawie alońea dziennego nie oglądają. Po
mieszkanie w piwnicy ma również stróż przy ul. 
Supińskiego 1. 20, a takie mieszkają w piwaiey do- 
zorty kamienic przy ul. Kazimisrzowakiaj 1. 25 i 
Smoczej ). 1. Ogromnie niehygjeniozne mieszkania 
mają też atróż* kamienic przy ul. Cybulnai 1. 4, 
Bóżniczej 1. 11 i Serbskiej 1. 7.

Rozumie się, że nie wszystkie niehygjeuiezne 
nory wymienione przez nas zostały, ale i to wystar
czy na poparcie twierdzenia, ża w sprawie pomie- 
tzkan dozorców należy co rychlej eoś postanowić i 
puatanowienie energiczne przeprowadzić.

Nory takia, jakie wymieniliśmy, są zakałą, są 
siedliskiem fizycznego i moralnego zła. Z tych nędz
nych wilgocią przepojonych schronisk zieją ku nam 
zarazki chorobowe i złe, antispoleczna myśli

Sprawę memorjalu dozorców zainteresował się 
żywo prez. aa. dr. Godzimir Małachowski, w tern 
mamy rękojmię, ża coś decydującego uerynionem 
zostanie w tej tak ważnej dla miasta sprawia Oby 
tylko rozumna zamiary prezydenta poparta zostały 
•neigicmie przez plenum  rady.

Fal Ninoff ze m „telepatii)'
W Frankfurcie u. M. produkuje się obaenis z 

olbrzymiemi awemi .illuzjami* ze sftry .talepatji* pan 
Ninoff z Brazylji. Telepatja jeat to rzsez tak samo 
niewyjaśniona dostatecznie jak hypnotyzm, jasnowi
dzenia itd , jestto — jeżeli się tak wyrazić można — 
.sztuka*, której aię poświęcali dotychczas przeważnie 
tylko szlachetni. Na szczęście jednak, wydobywa się 
ona powoli z ich wstrętnych rąk * przechodzi pod 
opiekuńcze skrzydła prawdziwej nauki.

Naturalnie, że i praca ma w tern swój udział, 
roztacza bowiem nad tą eałą krainą dziwnych i nie
wytłumaczonych faktów i zdarzeń pawian rodzaj Kon
troli. Tej samej kontroli poddano i produkującego 
się obecnie we Frankfurcie pana Ninoffa.

Zanim opiszemy jeg o  .zadziwiająca* występy, 
musimy pokrótce zapoznać się z tern, co to jest ta- 
lepatja. Otóż jest to udzielania się wzajemne myśli 
uczuć i stanów duszy u dwu osób, jakkolwiak oso
by te nie porozumiewają się zupełnie mową ani leż 
jakimikolwiek znakami Zjawiska telepatyczne aą dwo
jakiego rodzaju. Objawiają się albo po zatknięciu się 
rąk eksperymentujących osób, albo też nawet i baz 
tego zatknięcia. W tym ostatnim wypadku, wchodzi 
cała rzecz w dziedzinę niawytlórnaczonych zagadek.

Pan Ninoff produkuje aię w następujący «p»- 
sób : Staje w kole dw unasu — przypuśćmy — oaób, 
znpełnie zresztą sobie nieznajomych. Zawiązują mu 
oczy grubą serwetą, a dla większej pewności kładą 
mu na każda oko rękawiczkę. Swoją drogą pro 
dukcje panr Ninoffa, byłyby i bez tego tego bardzo 
ciakawe. Pan Ninoff odzywa się łamaną niemiecko 
angielszczyzną:

— Osoba X. ma sobie .pomyśleć przedmiot*, 
który jej za chwilę wyciągnę z kitizeni Czy ju t ?...

— Jut — brzmi odpowiedź.
Pan Ninoff krokiem pewnym przystępuje do o- 

sol y X., przeszukuje jej kieszenie, wreszcie wyciąga 
z jednej z bocznych portfeil a z niego różnokolorowy 
rozkład jazdy.

— Czy zgadza się f ..
— Tak jeat...
— Otóż mówię dalej. Jest to rozkład jazdy, 

zielonego koloru z całym szeregiem liczb. Proszę so
bie pomyśleć jakąś liczbę I

— Już pomyślałam!
Ninoff po malej chwili nemyatu otwiera bez 

wahania daną stronę, stosownie do liczby i wcala się 
nie myli. Ta samr jest historj? i ze stacją, a na
wet i  ceną i czasem odejścia pociągu.

innym znów razem, pizyezla komuś myśl, aby 
Ninoff ściągnął drugiej oeobia ewikier z jego kiztal- 
tnego nocą.

— Dobrze — powiada Ninoff — ale wymień 
pan również w myśli iwą osobę. Gdy to zcfalo 
uskutecznionem, Ninoff pedszećl ku pewnemu panu, 
przycatruiącemu się jego produkcjom i zdjął ogro 
mnie elegancko i grzecznie ewikier z jeg o  nosa.

Pan Ninoff z swemi produkcjami objechał, iak 
aam twierdzi, już całą Francję i produkował się 
przed wielu uczonymi i calemi korporacjami, a za
wsze ber zarzutu. Takie same powodzenie towany- 
a-y mu i w Niemczech. Tylko w malem mieście 
Saalbau spotkała go nieprzyjemna bistorja. Oto po 
licja zerwał* mu prz dstawicnia, zupalnie bez ża
dnego powodu. Pan Ninoff mial być z tego powodu 
niepocieszony. Lekarstwem dla strapionej duszy 
jego powinuo być jednak, że wiela dzienników nie
mieckich wzięło gn gorąco w obronę.

W ogól", sądząc z re aryj dziennikarskich, po
kazuje się. że zainteresowanie się przedstawieniami 
p. Ninoffa jest w Niemczech większe jeszcze, D ii 
we Francji. Możoaby się założyć, łe jeazcza przed 
upływem roku wyd* jakiś skrupulatny i uczony 
Memice tomowe ci- cło, roztrząsające H gadnistis te
lepatyczne na Re produkuj p. Ninoff*.

Katastrofa kolejowa.
N» stacji Ruda Galewska, położonej na linji 

kolei warszawsko wć d-ńsk j, :.aitąpiłe w poniedzia
łek duia 9 bm. skutkiem n ^ iw ig i „nybera* wago
nów wieczorem o godz;i i<> 6 zderzt-nie się pociągu 
lowar iwego z porięgńm t srhowym.

Slutkicm tego Ł ikrenis lokomotywa pocią
gu osobowego udary' * z csi.j sil- n?. tender loko
motywy tow arow ej, druzg c;p; go zup lnie. Skutkiem 
tego zderzenia również lokomotywa pociągu oiodo-

wego silnie uszkodzona, wykoleiła aię i przechyliła 
się na bok. W pociągu osobowym trzy wagony zo
stały mocno uszkodzona, dwa zaś lżej; dalej w po
ciągu towarowym kamin się wywrócił, wagon baga
żowy zupelnia aię rozbił, dwa wagony ładowna ta 
kże uległy rozbiciu, a kilka innyeh mniejszym lub 
większym uszkodzeniom.

Jak wielką była siła uderzania, świadczy o tein 
pęknięcie szyny w misjacu zatknięcia aię pociągów. 
Straty ogólnie abliezają aa 20 do 30.000 rubli.

Wypadek zakończył się względnie szczęśliwie, 
gdyż z pazażerów jeden tylko uległ poważnemu 
szwankowi, a około 10 oaób odniosło lżejsze uszko
dzenia.

Trafem szczęśliwym wyszedł aalo z katastrofy 
maszynista pociągu osobowego; lokomotywa tegoż 
poriągu przewrócona leży na torza i koła jaj tak 
mocno aię wryiy w ziemię, że prawie ieh nie znać.

Głównym powodem wypadku hylo wadliwe na
stawienie zwrotniey, skutkiem czego manewrujący 
pociąg towarowy dostał aię na główną lmję i już 
nie zdołał z niej zjechać przed nadejściem pociągu 
osobowego.

Skutkiem te; katastrofy tor na tern miajtcu jeat 
zupełnie zniszczony. Po zderieniu aię obu lokomotyw 
utworzyła aię piramida bezkształtna, która sagrodiiła 
dwa tory główna i tym spciobeM komunikacja xo- 
stała przerwana.

Huk, łoskot łamiących aię wagonów, krzyk pa
sażerów i służby, wydobywająca się z lokomotywy 
para — tworzyły ogromny ehaoa, spotęgowany 
jeszcze tą akolieznością, iż wypadak wydarzył się 
podczas ciemnego i dżdżystego wieczoru, przy sil
nej wichurze.

~ Gospodarstwu, mmn\ i H E
— Prezesem rady nadzorczej Banku gali

cyjskiego dla nandlu i przemysłu, wyb ano jedno
głośnie p. Juljanr Tolfoczkę.

— Szkodliwy olej. Rząd bułgarski wydał 
osobną ustawę z r. 1897 zakaz dowozu oleju ro
ślinnego (kotonowego), a w ostatnim czaaie rozsze
rzył ten zakaz i na oleje jadalne, które zawierają 
choćby najmniejszą domieszkę eleju kotonowego.

Sprawa ta stała się i dla nas aktualną od 
czasu, gdy austrjackie minist rstwo skarbu orzecze
niem z 3 maja rb. uwolniło olej kotonowy od 
opłaty konsutncyjnaj i tern i-m em  ułatwiło dowó? 
tego artykułu do Lwowa.

Gdy w Bulgarji nie ma wcale przemyału olejo
wego tak, że wzgląd na przemysł krajowy przy 
wydaniu wspomnianego zakazu nie mógł odgrywać 
roli, przyczyny wydania tego zakazu nabie ają ogól 
negc znaczenia. Według zawiadomienia austrj. węg. 
jensralnego konsulatu w Sofji, nadesłanego tutejszej 
izbie handlowej, rząd Dułgarsk! uczynił to ze wzglę
dów sanitarno-policyjnycb na tej podstawie, że olej 
kotonowy i inne oleje jadalne, posiadające domieszkę 
kotonowego są zdrowiu ludzkiemu szkodliwe.

Wobec tego byłoby rzeczą wieszaną, by wła
ściwe władze zajęły aię zbadaniem tej kwestji, gdyż 
rzeezywiście dziwnem się 'o wydaje, żc dowóz ar
tykułu, który jako szkodliwy gdzieindziej zakazują 
w ogóle wprowadzać, u nar cieszy aię jaszcze pe- 
wnemi ułatwieniami.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
nodowców i nandlarzy oydla we Lwowie ul. Koper
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  11 października. Płacono za 
wofy średnie z paszy przeciętnej żywej wagi 400 
do 500 klg. po 25 do 30 zł. Targ ożywiony.

Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 48 — 54 ct., 
przednie od 45 do 50 ct. za kilo.

T a r g  p r a s k i  9 października. Spęd 893 sztuk 
wołów, między tymi 527 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od 28 do 34 zl., le
pszych nie było; za krowy od 25 do 30 z l.; za 
buhaje od 26 d( 35 zł. za 100 kilo 2ywej wagi-

Targ średni.
T a i g  w B e r n i e  m o r a w a k .  5 października.

Spęd 170 aztnk wołów. Płacono za prima od 
— do 34 z l.; średnie od 29 do 32 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Targ średni.

11 października ( Giełda a b a iw . . 
PwD.iet n» jpęień -yJ r? 8 '48 do 8-49, na wiosnę 
od zl. 8 ‘80 dii 8’R l; żyto na jesień od zł. 6 93 
do 6 94, saw ioinę od zl. 7*33 do 7 ’34 ; kukuin- 
ó;» i.-?, wrzesień-październik od zl. 5*66 do 5 '68, 
na maj-czerwiec 1900 r. od zł. 6*45 do 5 46 ; owis^' 
na irsioń od zl. 5 20 do li'21, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 ’66 do V 6 7 ; rteoak aa •^rzesieć- 
październik o ’ r.i. 12'60 do 12*70, na atyczei.- 
luty 1900 r, od -■!. —-— do — *— ; c-H; r r :> 
ko^> os styczeń-kwiecień 1900 r. zl 32 -
do 3 3 '— Tetrdepci* pewna.

Budapeszt 11 października (GieMu 
ttfc/. PeztaicH pa pwfdsio<r«ik od rł. 8 18 l'- d- 
8 1 9 , na kwiecień 1900 r. od zl. 8 '65  do 8 '67 ; 
tift’'. aa październik od zl. 6-52 do C 54, na 
kwiecień 1900 r. od zł. 6 98 do 6 99 o^ie; -« 
październik od zl. 4 93 do 4 94, na kwiecień 
1900 r. od zł. 5 ’36 do 5*37; kukurud** v i 
maj r. 1900 od zl. 5 '15  do 5 '1 6 ; wepak »a 
siurpioó 1900 r. '.-.d :<) 1 1 9 0  do 12* — . Oferty 
pai.-Rirę dobre. Chęć kupna słaba. Tendencja 
słaba.

— Wiedeń 11 października. (Giełda towaro
w a.) Cukier surowy od zł. 12 25 do — • —. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19 80 do 20* — .

&ytuacja w Austrji.
— W wielu dziennikach, zwłaszcza niem ie

ckich, poruiżotio w ostatnich czasach spraw ę 
utw orzenia nowej parlam entarnej w iększości; 
z tego pow odu Pęlitii praska staw ia następ u 
jące kom bincje:

Izba poselska liczy obsunie 425 cz łonków ; 
6  m andatów  jest op óźn ionych : (2 polskie, 2 
niemieckiego związku, 1 katolicki). Do zorgani
zowanej prs icy n a ło żą : C zesi: 6 3 ; czescy
wielcy właściciele: 19; Kolo polskie: 56; zwią
zek cbr/.eścjaÓ3ka-sIowiaóski: 3 4 ;  katolicka 
p artja  lu d o w a: 2 7 ; cen trum : 6 ;  R u m un ji: 6 
R a z e m : 210.

Do niej są zbliżeni: g rupa S tojałow skiego: 
7 ;  polskie stronnictw o ludow o: 4 ;  Serbow ie: 
2 ;  m oraw skie cen tru m : 3 ;  dzicy R usin i: 4 ;  
dzicy K onserw atyści: 5. R a z e m : 26.

Do sorganizowanej lewicy n a leżą : wolny 
związek n iem ieck i:2 ; w iernokonstytucyjni wielcy 
w łaściciele: 28 ; niem iecka p artja  p o s tęp o w a: 
3 4 ; niemieckie stronnictw o ludowe 4 0 ; an ti- 
sem ic i: 29. R a z e m : 139.

Do lewicy są zbliżeni: G rupa S chflnerera: 
8 ;  dem o k rac i: 3 ; dziki an tieem ita : 1 ;  W ło s i: 
1 9 ; socjaliści: 15. Razem  : 46.

Praw ica z m ałem  grupam i liczy zatem

WODA FIOŁKOWA U suwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ierz- J  A IV TTT \  A HTI) W1
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, “
pory  i doły ospow e. T w arz odśw ieża, ubielą Lwów: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukiea-

i wydelikaca. O n a  1 dr. T ^m  >• 30. CZKRNIOWCB Ry**k 1. ‘i  PRZEMTSL: Frao ciukmńska I. 24.:



DZHNNIK POLSKI z dnia 12 października 1899 r. 3

236 m andatów  — lewica i re iz ta  opozycji 
tylko 185.

Gdyby Kolo polskie i niem iecko-katolicka 
p artja  połączyły się z ławicą, w takim  razie 
doliczając do niej dzikich, S .h ó n e re ro w có w , 
dem okratów , centrum  i m oraw skich większych 
właścicieli, pow stałaby w parlam encie grupa, 
obejm ująca 248 krzeseł, podczas gdy cała opo
zycja złożona z Czechów, południow ych Sło
w ian, 11 polskich secesjonistów  i socjalistów , 
liczyłaby tylko 153 m andaty.

Rozbierając w ew nętrzny skład tej dzi
wacznej kom binacji, dochodzi Politik do wnio
sku, że ta  większość właściwie uigdyby nie 
była większością i że w ogóle w A ustrji nie 
m ożna rządzić przeciwko Czechom. Zgadzamy 
się zupełnie na  to zdanie Politik, nie widzimy 
je d n a k  racji tw orzenia przypuszczeń, nie m ają
cych najm niejszej podstaw y — a nieuspraw ie
dliw ionych bvn*;m nirj postępow aniem  Koła 
polskiego i niemieckich konserw atystów .

— Politik pisze, że praw ica nie przyw ią
zuje do kwestji prezydjalnej większego znacze
nia. Nie wywoła to  u  niej naw et rozdrażnienia, 
jeśli przyjdzie do steru  inne, niż do tąd , prezy- 
djum . N atom iast Nar. Listy  ośw iadczają, że 
przy w yborze prezydenta izby poselskiej poka
zać się musi, czy praw ica będzie w etanie cze
goś pozytywnego dokonać. W ybór ten będzie 
pierw szą próbą ogniową dla prawicy. Zwłaszcza 
Czesi żałowaliby, gdyby Ferjanczic padł ofiarą 
niemieckiej polityki.

Drugą próbą cgniow ą będzie dla prawicy 
glosow anie nad  prow izorjum  budżetow em . P ra 
wica glosować będzie w parlam encie za tem i 
przedłożeniam i, k tóre  okażą się bezwzględną 
koniecznością państw ow ą, przy prow izorjum  
budżetow em  jednak  solidarność w inna się ina
czej objawić.

— Slooenski Naród donosi, że h r. Glary 
podczas ostatniej konferencji z prezesem Koła 
polskiego Jaw orskim , om aw iał także spraw ę 
przyszłego prezydjum . H r. Glary oświadczyć się 
m iał stanowczo za kom prom isem , m ianowicie, 
żeby Ferjanczic poświęcić, a Fuchsa w ybrać 
ponownie.

Deutsche Ztg. piBze, że kursuje następu
jąca  kom binacja, k tó ra  m a widoki powodzenia, 
m ianow icie: dr. Biliński p rezydentem ; s tro n 
nictwa niemieckie zaś m ają  być reprezentow ane 
przez p p .: H ohenburgera, P a ttay ’a ,  albo 
A them s’a.

Gdyby się praw ica tej kom binacji m iała 
stanowczo oprzeć — to dr. F uchs m ógłby objąć 
stanow isko jednego z w iceprezydentów.

(Telegramy , Dziennika Polskiego').
Wiedeń 11 października. Prezydjum  izby 

poselskiej zawiadam ia, że p a r l a m e n t  na 
mocy najwyższego paten tu  z 9 b. m. z w o 
ł a n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  18 p a ź d z i e r 
n i k a .  Pierw sze posiedzenie izby posłów, 
odbędzie się więc tegoż dnia o godzinie 11 
przedDoI.

Wiedeń 11 października. U rzędow a Wiener 
Ztg. ogfrnza we wczorajszym  num erze p a t e n t  
c e s a r s k i ,  m o c ą  k t ó r e g o  i z b a  p o s e l -  
s k a r a d y  p a ń s t w a  z o s t a j e  z w o ł a n ą  
n a  d z i e ń  18 b. m.

Wiedeń 11 października. Kierownik gabi
netu hr. Glary przyjm ow ał wczoraj także po
słów Berksa i G rabm ayera.

Wiedeń 11 października. W skutek zam knię
cia sesji rady państw a u p ad rją  wszelkie wnioski, 
k tóre zostały uczynione w izbie w celach obstru
kcji, jak również wszystkie inne wnioski i przed
łożenia rządowe, k tóre nie zostały jeszcze za
łatw iona, lecz znajdow ały się w staajum  obrad. 
Niemiecka opozycja—jak pisze N, fr. Presse— 
uczyni znów wnioski o postawienie gabinetu hr. 
Badi niego i T huna w stan  oskarżenia, ale sko
ro obstrukcja m a być zaniechaną, będzie możli- 
wem  oba oskarżenia te ująć w jeden luh dwa 
wnioski, aby obrad izby nie przewlekać. W sku
tek zamknięcia sesji usunięte zostały także przed
łożenia ugodow e; przedm iotem  obrad  w roz
poczynającej się na nowo sesji, n :e będą więc 
przedłożenia ugodowe, lecz w ydane już na  pod
stawie g 14 rozporządzenia ugodowe, k-ó^e 
rząd przedłoży izbie do wiadomości i zatw ier
dzenia.

Wiedeń 11 października. W skutek zam knię
cia sesji rady państw a, dokonany będzie nowy 
w vbór prezydjum  izby. S praw a ta  daje pow ód 
do najrozm aitszych kom binacyj. L ew ca opiera 
się stanow czo ponow nem u w yborowi na  pierw 
szego wiceprezydenta p. Ferjanczicza, natom iast 
nie będzie oconow ala ponow nem u wyborow i dra 
Fuchsa na pierwszego wiceprezydenta i p. Lu pula 
n a  drugiego w iceprezydenta Praw ica dotychczas 
nie w ypowiedziała swego słowa w spraw ie wy
boru. Gdyby p. Fer,,anczicz w istocie nie miał 
być ponow nie w ybranym , to  miejsce jego za
jąłby jakiś poseł z lewicy i to albo członek 
niemieckiego stronnictw a ludowego, jako ze 
wszystkmh stronnictw  niemieckich najliczniejsze
go, albo też k tóryś z członków wiernokonaty- 
tucyjnej większej własności. P raw dopodobnie 
h r. A ttens.

Wiedeń 11 pTŹdziernika. W kołach parla
m entarnych krąży pogłoska, iż rozporządzenia 
językowe bedą zniesione 17 bm.

Wiedeń 11 paźpziernika. Posiedzenie izby 
panów  odbędzie się dnia 18 bm . o godz. 4 pn 
południu. Na porządku dz iennym : przedstaw ie
nie nowego prezydjum , w ybór sekretarzy, dalej 
odczytanie petycyj, w ybór w eryfikatorów , stałej 
komisji politycznej, jurydycznej i finansowej.

Cieszyn 11 października. Nov. Tcsinsk* do
noszą, że czescy i polscy posłowie do sejm u 
szląskiego zbiorą się w tych dniach na posie
dzenie z mężam i zeufin ia polskiego i czeskiego 
ludu, aby w ipóluie obradow ać nad  obecną sy
tuacją  polityczną.

Wiedeń 11 października. Jak dzienniki do- 
no izą br. Glary zaprosił na dziś na konferencję 
pesła dra Ludw ika Schlesingera i Tyrolczyka 
d ra  W akernella. tudzież posłów lnlodoczeskich 
S iransky’ego i Żacka. Neue fr. Presse donosi, 
że także posłowie Engel, Herold, P acak  i K ra
m arz postanow ili przyjąć zaproszenie.

Wiedeń 11 października. Tutejsza lokalna 
Deutsche Gorrespondeno ogłasza interview  o sy
tuacji z pewnym  Polakiem , członkiem izby pa
nów , k tóry  dawniej był także m inistrem  (zdaje 
się, że m ow a tu o Madeyskim)

ó w  m ąż stanu  oświadczył się przeciw żą
daniu radykałów  niemieckich co do mowy tro 
nowej. bo bez względu na to, że z takiem żą
daniem  do korony zwracać się nie m ożna, ce

sarz nic więcej nie m a Niemcom do powiedze
nia ponadto , co posłowie niemieccy i inni, k tó 
rzy byli do cesarza powołani, z u st jego 
słyszeli.

Niemcom powinno wystarczyć, co cesarz 
raz już  stanow czo oświadczył, m ianowicie, i.e 
życzy sobie zniesienia rozporządzeń językowych 
i ustawodawczego uregulow ania kwestji języ
kowej.

Oświadczenie program ow e hr. G lary'ego 
zawierać będzie ustępy, k tóre usuną zapewne 
wszelkie obaw y przy i złych w tym kierunku 
nadużyć.

P raw da, że hr. Glary może dać przyrze
czenie, wiążące tylko j go gabinet, ale też ce
sarz poinform ow ał należycie tych, którzy mieli 
u niego posłuchanie, jaki, według życzenia ko
rony, m a być przyszły rząd definitywny.

Go się tyczy niemieckiego języka państw o
wego, ów p ch k i mąż stauu  oświadczył, że i 
on uważa to za konieczność państw ow ą,(?) tylko 
radzi nie nazywać tego „niem ieckim  językiem 
pań stw o w y m ', bo to nazw a nielubiaca, ale ra 
czej językiem służbowym, lub pośredniczącym  
w w zajem nem  porozum iew aniu się.

Wleaeń 11 października. Kierownik m ini
sterstw a spraw  wew nętrznych K cerber, miał 
dziś jedaogodzinną audjrncję pryw atną  u ce
sarza.

Wiedeń 11 paźdł.ier -ira. Deutsche Ztg w y 
stępuje przeciw radykałom  niemieckim, którzy 
żądają m ow y tronow ej i zaznacza, że chwila 
obecna nadaje się najm niej do obstrukcji, a jest 
najsposobniejsza do koalicji z Polakam i.

Również żądanie mowy tronow ej zwalczają 
organa niem>eekiej partji postępow ej, dowodząc, 
że nie jest rzeczą stosow ną dom agać się od 
nieodnowiedzialnej korony jakichś stanowczych 
przyrzeczeń. Z żądaniem  takiem  ! w racać się 
należy tylko do rządu, który za wszystko o d 
powiada.

Dalej donoszą, że w łonie niemieckiej p ar
tji postępow ej był zam iar w ystąpienia zaraz 
z początkiem  sesji z oskarżeniem byłego t/abi- 
netn T buna. Zam iar ten jednak  zarzucone, 
przewidując, że cała praw ica solidarnie głoso
w ałaby przeciw tem u, tak, że wniosek przy
niósłby Niemcom tylko klęskę.

N atom iast uchwalili Niemcy postawić wnio
sek nagły, z żądaniem  zniesienia, względnie ogra
niczenia § 14-go.

Dalej zapow iadają Niemcy postępow i wspól
ną akcję wszystkich stronnictw  opozycyjnych 
w kierunku zniesienia stem pla dziennikarskiego, 
niem niej cofnięcia wszystkich miejscowych r. z- 
porządzeń językowych, wydanych przez poszcze
gólnych m inistrów  w ciągu osfa t 'ic h  trzech lat.

Mm  t i l io a f im e  i Mmm
„D ziunika PolskiRgi".

Anglja a Tranawaal.
Londyn 11 października. Nadeszło tu  ulti

m atum  rządu tranivaals'siego. Żąda ono roz
strzy g n ięc i wszys^kieh spornych kwestyj przez 
sąd rozjemczy, lub w inny przyjaciel ki sposób, 
dalej cofnięcia wszystkich wojsk angielskich od 
granicy T ransyaalu  i w ogóle z południowej 
Afryki. Odpowiedź daną m a być do 11 bm. 
gedziny 5  popołudniu, w przeciwny n zaś razie 
akcja Anglii będzie uw ażana za wypowiedzenie 
wojny.

Londyn 11 października. „Biuro Reub ra* 
donosi z Johannesburga, że utw orzył się tam  
oddział 70-ciu poddanych austro-w ęgierskich 
dla wzajemnej ochrony życia i m ienia. Podług 
doniesienia tego sam ego biura, rząd tran sv aa l 
ski wystosow ał dziś do rządu angielskiego ulti
m atum .

Londyn 11 października. D .ienniki wieczor
ne ogłaszają dep » ;ę z P re to r]', datow aną 9 b. 
m., k tóra donosi: W poniedziałek wieczorem
angielskiem u ajentow i wręczono pilną depisze 
z poleceniem , aby wojska angielskie w przecią
gu 48 godzin z nad granicy wycofano.

Londyn 11 października. Times dowiaduje 
się, że odpowiedź Anglji na u ltim atum  rządu 
transwaalskiego będzie bardzo k ró tk ą ; wyrażo- 
nem  w niej będzie ubolewanie z powodu, że 
Drezydent Krflger uczynił tak poważny i stanow 
czy krok, a następnie oświadczenie, te  Anglja 
nie m a więcej nic do powiedzenia.

Przesilenie w Bułgarjl.
Sof]a 11 października. W ybuchło tu  p r esile- 

nie gabinetow e, dotąd jednak  prezydent m ini
strów  Greków dym isji swej nie wręczył.

Nisz 11 października. Podczas onegdajszej 
dyskusji w skupczynie nad adresem , poseł po
stępow y Aleksy Popovics wygłosił d ługą m owę, 
w której m ówiąc o pow odach zam achu na 
króla Milana, rzekł, iż głów ną winę ponoszą 
tu  podjudzania prasy rosyjskiej i prasy serb
skiej na  W ęgrzech. N astępnie w dłuższym w y
wodzie skreślił m ówca przyczyny wojny między 
Serbją a T urcją , w duchu dla dyplom acji ro 
syjskiej bardzo nieprzychylnym . *

Prezydent gaoinetu dr. G jrrgjew icz prze
rw ał m owę, odparł energie nie jego zarzuty 
i oświadczył, iż na wygłaszanie podobnych m ów  
pozwolić nie m o 'e . Podniósł or>, iż p rasa  rosyj
ska wcale nie reprezentuje ani oni ni publicznej 
w Rosji, ani też opinji r-ąd u . Mówiąc o prasie 
serbskiej na W ę g r  ech, bronił mówca i n ar da 
i rządu węgierskiego. Tylko Serbowie m ieszka
jący na W ęgrzech — rzekł — popełniają błąd, 
mięszając się w w ew nętrzne spraw y serbskie, 
zam iast wytężyć swe siły w celu utrzym ania 
sw ych przywilejów na polu kościoła i sz to ły .

Po tem  przem ów ieniu skupczyna przy
jęła jednogłośnie adres, poczem deputacja jej 
udała się do królewskiego konaku, aby adres 
wręczyć królowi A leksandrow i. Król rozm a
wiając z członkami deputacji, zapewnił ich, że 
wcale nie zrm ierza czynić jakichś zm ian w 
dzisiejszym ustro ju  konstytucyjnym . Deputacja 
udała się następnie do króla Milana i złożyła 
m u życzenia z pow odu szczęśliwego wyjścia z 
urządzonego na  niego zam achu.

Rzym 11 października. W kołach w atykań
skich u trzym ują, że m sgr. T a r n a s s i  przed 
kilku dniam i zachorował, leez obecnie m a się 
już lepiej, i praw dopodobnie podróż jego do 
Petersburga, k tóra  m a nastąpić w początku li
stopada, nie ulegnie już żadnej zwłoce

Papież Leon XIII. zajm uje się obecnie w y
pracow aniem  e n c y k l i k i ,  k tóra  m a być wy
dana z pow odu rozpncręcia nowego stulecia.

Rzym 11. października. Nowa sesja zw oła

ną  będzie n& dzień 14 listopada. Król oiw <zy 
ją  m ow ą tionow ą.

Paryż 11 października. P rezydent kom isji 
śledczej, senat r  Berenger, przesłuchiwał wczo- 
rw  Buffeta, którv jednak nie chciał cUć i dne 
odpowiedzi i oświadczy", ż tylko na  oublic nem 
posiedzeniu będzie odpow adał. BufL o czyt. t 
długą deklarację, w której uzasadnia swoje za
chowanie się. Następnie przesłuchany zosta' 
hrabia Cheyilly i odpow iadał na wszelkie zada
wane m u pytania.

Paryż 11 października M inister wojny Galli- 
fet zarządń l śledztwo z powodu m anifestacji, 
urządzonej podczas pobytu prezydenta Loubeta 
w M ontelimar, a w której brało  udział także 
kilku oficerów. M inister wojny zam ierza w ystą
pić z całą energią przeciw oficerom, których 
wina będzie udow odniona.

Pilzno 11 października. W edle autentycznych 
inform acyj, doniesienie dzienników o na p a d n ę  
ciu niemieckich uczniów szkoły handlowej przez 
Czechów jest nieprawdziwym . Całe zajście redu
kuje się do tego. że 12 do 15 uczniów h la w -  
wało przy wyjściu z uzupełniającej nauki prze
mysłowej, lecz rozprószyło się, gdy się ukazał 
policjant.

Wiedeń U  października. Wiener Z*< do
nosi: Ges i i  mianował posła austro-węgi<*-ikiego 
w  Tokic hr. W y d e n b r u c k a ,  posłem w Kopen
hadze, uwala ając go od dotychczasowego stano
wiska.

Kierownik ministerstwa oiwuty mianował ar
chitekta Władysława S a d l o w s k i c g o ,  nauczycie
lem lwów kiej państwowej szkoły przemysłowej 
w IX randze.

Budapeszt 11 października. Koło Bialogrodu 
wykoleił się pociąg pospieszny, lokomotywa i kilka 
wagonów zostało zupełnie zdruzgotanych. Jedua oso
ba ranna ciężko, a 17 lekko.

Wiedeń 11 października. M inister dla Ga
licji K. C h ł ę d o w s k i  dziś rłmo w yjechał do 
Lwowa.

Morawska Ostrawa 11 października. Wczo
raj między godziną 10 a 11 wieczorem w szybie 
kolei północnej „Henryk* w Morawskiej Ostrawie 
eksplodowały z niewiadomej przyczyny gazy i po
parzyły jednemu robotnikowi twarz i ręce. Urzę
dowe dachodzenia aą w  toku. Dziś roboty w ko
palni, odbywają się prawidłowo.

Wledsń 11 październiki*. Prognoza tutejszej 
stacji meteorologicznej na jutro opiewa dla całej 
Galicji: . Przeważnie pogodnie, temperatur* pod
nosi się*.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 11 października.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 
9 dalszem przesłuchiw aniem  oskarżonego p. 
S tan . S z c z e p a n o w s k i e g o .

Na dotyczące zapytanie przewodniczącego 
przyznaje oakarżony, że adm inistracja jego 
przedsiębiorstw  była rzeczy ciście wadliwą. W  w y
borze. ludzi nie m iał szczęścia, a nadto czynn - 
ści jego tak były liczno, że myśl jego nigdy 
w jeden punk t nie mogła się skupić. Przekonał 
się toż w końcu, te  m usi sobie wyszukać zdol
nego pełnom ocnika i za poradą  Zimy zam iano
wał nim  p. Heinricha. O działalności tego p l- 
nom ocnika w yraża się p. Szcz^ panońsk i < gię
ci nie. Kopalni v ęg la  nie prow adził ściśle, a co 
do kopalni naftow ych, to  p. Hel' lich  wicie 
z nich zwioąl. Nowe zakładano jedynie z w ie
dzą oskarżonego, przyczem wyluszcza fachowo 
zarzuty, jakie czyni p. H einrichowi pod wzglę
dem  prow adzenia kopalni w-gla i opisuje u rzą
dzenia gw arectw a, którego był dyrektorem . 
Wszystkie kuksy czyli akcje gw arectw a bvły 
w ręku Szczepanowskiego, jego rodziny, br. 
G rew go, Zimy Tadeusza i B iederm ana.

Badany czy kopalnie te węgla uważa d z ś  
za prz pudle, wyraża oskarżony opinię że nie 
i że postąpiono zbyt pospiesznie, sprzedając je 
w prost „na brnch*. S traszono grożącym  zale
wem i pod wpływem wywołanej tem paniki, 
przeprow adzono ich sprzedaż Zdauiem  jego za
bezpieczywszy te kopalnie, nie wiel im już s to 
sunkowo wkładem , od wylewów, m ożna osią
gnąć dochód czysty najm niej 30.000 zł. rocznie. 
Ponadto , wszystkie roboty  nieproduktyw ne, 
a konieczne, były już pokończone i nagrom a
dzone znaczne zapasy gotowego węgla. W ?ry- 
atko to przem aw ia z ł  tem , że sprzedaż tych 
kopalni, uskutecznioną przez Kr.sę oszcz. uw.i- 
żać musi jako czynność n iefortunną.

Dalej objaśnia p. Szczepanowski, że kopal
niam i tem i interesow ało się wiele ludzi i że 
ciągle prowa izil rokow ania z kapitalistam i, 
chcącymi przystąpić do gw arectw a, ża jednak 
do zaw arcia um ów  ostatecznie nie doszło. K u
ksy nie m ają obecnie żadnej w ar ości.

Na zapytanie, czy właściciele kuksów  m ają 
obowiązek dopłat początkowa na nich włożony, 
oświadcza oskarżony, że nie, bo zrzekli się praw  
do ew entualnych zysków, z. nadto  sądzi, że gwa
rectw o przestało istnieć, bo niem a już przed
m iotu, ani członków.

W yjaśnił następnie oskarżony na życzenie 
przewodniczącego zl ą J  pow stał fakt zaznaczony 
w zeznaniach p. Lodzić kiego, że gdy pr ed 
objęciem przez niego adm inistracji przedsię
biorstw  Szcz- panowskiego, rafineria w Peczy- 
niżynie przyniosła w ostatnim  roku około 150.000 
stra t, a w następnym  roku  pod jego zsrządem  
tyleż przyniosła dochodu. Otóż s tra ta  pierw o
tna pow stała ztąd, że daw ny zarząd pomięszał 
ropę rungurską  z ropą ze Schodnicy t w ypro
dukow ał naftę żółtą — złej jakości. Oskarżony 
objaśnia to  szczegół .w o i facbowu. W skutek tuj 
mylnej m anipulacji zniweczono też parafiuę za
w artą  w ropie słobodzkiej i ztąd pow stała tak 
znaczna stra ta .

K apitał rafinerji i wynosił jeden  miljon, 
z którego Szczepanowaki posiadał akcji rra
530.000 zł., resztę w iedeńska grupa bar. Gu- 
denst której przyznał nad to  pewne dodatkow e 
korzyści, jak pew ną ilość akcyj schodcickich ai 
pari i ponad % i dywidendę IC'% od kapitału.

U stępstw a m usiał im oskarżony poczynić, 
aby ich zachęcić, a po w tóre dlatego, bo spe- 
randa zysków opierała się na rachunkach na 
przyszłość, a nie z przeszłości. W  kraju  kap ita
listów znaleźć nie mógł. Jego udział pochodził 
z pożyczek, których podkład stanow iły akcje 
schodnickie. Jeden z bankierów , k tóry  m u po
życzył na te akcje 250.000 zł., zarobił na nich 
ćwierć m iljona! Ze sam  z tych akcyj nie od
niósł żadnych korzyści, w ynika stąd, że jak za
wsze postąpi/ niepraktycznie. „Gdybym  się był 
poprostu  położył spnć — mówi oskarżony —

i nic nie robił, to  zam iast wszystko stiacić  był
bym  się na akcjach Schodnicy dorobił m iljo- 
n ó w ! '

Przewodniczący p rrs i oskarżonego, ażeby 
d=.ł jr?ny  pogląd na stan  swych interesów  — 
ile w nie włoży/, ile zyskał lub sbv.ciZ, i H 1 ho- 
wi. m chce w ypośrddkow ać wysokość jego zo
bow iązań wobec Kasy oszcz. Podnosi przytem , 
że p. Ł  udzińoki zeznał, iż w chwili, w której 
objął adm inistrację jego przedsiębiorstw  zastał 
form alnie 9tdbulam rasam*. Na uw agę Lodzić 
kiego, że w księgach nie ma osobnego konta 

Kasy oszcz., m iał oskarżony odpowiedzieć, że 
dzieje się to  za jcg> wiedz* i wola.

P . Szczepanowaki przyznaje, źe księgi były 
prow adzone uie dość 'asno, tekst ksiąg był nie
w yraźny, lecz tłum aczy to okolicznością, iż p ro 
w adzono je  na sposób bankierski, a nie prze
mysłowy. Zima udzielając m u kredytu  czynił ta 
kowy z ileżnjm  od d, brej rachunków  ,ści, wy
konyw ał więc nad a 'ą  kontrolę, lecz wskazówki 
jego były czysto fo rn a ln e j natury .

P r z t w .  Ale Zim a jeździł często do P an a!
O sk . Aby mieć w yobrażenie o biegu i do

niosłości moich przedsiębiorstw . Było to jego 
obowiązkiem I

Po wyjaśnieniu, że na Schodnicy d i c  nie 
zarobił, opisuje o-karżony sp rtw ę  fabrykacji be
czek system u Polkego. Spotkał go i tu  zawód, 
ale nie m a sobie w tym  interesie nic do zarzu
cenia, bo zasięgał zdania najnierw szycb powag. 
In teres ten , gdyby s:ę był udał, byłby ogrom ne 
korzyści przyniósł przem ysłowi naftow em u. Po
kazało się, ż» beczki te pod wpływem  słońca i 
deszczu pęk.- ły. Gdy zaś po długich dochodze
niach znaleziono sposób zaradzenia złem u przez 
nasycanie drzew a olejam i naftow ym i, już było 
za późno. K apitał akcyjny w yczerpał się, a no
wego nikt nie chciał już dać P. Szczepanowski 
jest przekonany, że ten interes upadł tylko 
z braku  w ytrwałości. S tracił na nim 100.000 zł. 
R easum ując wszystko, okazuje się, że w r. 1895 
dług oskarżonego w Kasie oszczędności wynosił
4 ,215.000 ?I. Książki Kasy oszczędności w yka
zują różnicę d i  korzyć oskarżonego 415.000 il 
Tlóm aczy on to m ylnem  krążkow aniem . W  sty
czniu 1899 dług ten wzrósł do kw oty 5,937.000 
zł. Pokrycie tego długu stanow i jedynie poręka, 
dana przez firm ę W olski & Odrzywolski.

P . Szczepanowski wyraża przekonanie, że 
kopalnie jego objęte przez Kasę oszczędności są 
rentow ne, byle je  dobrze prow adzono — i wy
głasza nader różowe a ipek ta  w tym  kierunku.

Co do uczynionego m u u r z u tu  fałszowania 
ksiąg, to nrzeczy tem u oskarżony stanowczo. 
Może tu  być ty k o  odpowiedzialny Zima, on 
o sp tsobie książknw ania nic — albo m ało co 
wiedział.

Go do konta Lilicna, wyjaśnia, że o istnie 
niu jego nie m iał pojęcia. W praw azie zeznał 
w śledztwie, że konto to było m u znanem  i że 
p -dn iósl na nie 108.000 zl., lecz uczynił to je
dynie przez wdzięczność dla Zimy, którem u 
przyrzekł, iż w spraw ie tej nie zezna praw dy.

W yiaśnia dalej, że podpisał kwit odbioru 
tych 1Ó8.000 zł. w chwili, kiedy był bardzo 
cbory tak, że nie w iedzuł, co podpisuje. Konto 
K uaeia i Fróliołut było rów nież pom ysłem  Zi 
my i pow stało za wsoólnean porozum ieniem . 
Chodziło m u o to, aby mieć uwidocznione, 
o ile Ku Del, a o ile F> 0lich są współzaatigażo- 
wani w jego interesach. Nie m iał iednak na 
myśli zatajania w ter. sposób w ysckaści swoich 
zobow iązań wobec Kasy oszczędni śc>, z ezem 
zresztą się nie taił,

Przew odniczący podnosi, żo zeznania p. 
Szczepanowskiego nie zgadzają się z zeznaniam i 
Zimy, zarządzi więc ju tro  odczytanie tych osta
tnich, poczem zam knął posiedzenia o godz 3. 
N astępne ju tro  o godz. 8 rano.

ROZMAITOŚCI.
Przesadne wiadomości. Prsed kilkoma ani»-

mi pojawiły się si rozmaitych dziennikach sensacyj
ne wiadomości, te  na terenach pp. Wolskiego i 
Odrzywolakiego, będących w sekwaatrze Kasy ontzę- 
daośd oozryta obfii % źródła ropy. Owói ni pod
stawia jak najautentyczniajszyeh informacyj ttwiar- 
dzić możemy, ża wiadomości ta aą atanowczo prza- 
sidnt. Odkryta wprawdzie nowe źródła, ale wcale 
nia tak obfita jak fama głosiła. Obecnie azyby te po
głębiają i kto wia jaki będzie dalszy rezultat.

Z tego zaś okazuje się, że wiadomość tę roz
puścił ktoś raki, komu zalefłało na tem, a b y  u 
z p o k o i ć . o p i n j ę  p u b l i c z n ą ,  że zwiększone 
dochody z kopalń pokryją długi pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego, a tem samem Kasa oszczędność1 z 
tego tytułu strat nie poniesie.

Znawcy utrzymują, że te wybuchy ropy mo
gły być nawet s z t u c z n i e  urządzone przez .o- 
botników.

Z Kasy oszczędności. Jak się dowiadujemy, 
wydział gal. Kaay oszczędności uchwalił na onegdaj- 
87.*ra  posiedzeń1" podwyższyć stopę procentową od 
•skontu weksli na 0 ł/a— 7*', od reeskontu dla sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych na 6 •/,, od 
zastawów terminowych na 7 °/c .

Panorama racławickŁ Z inicjatywy p Ed. 
L. Kołakowskiego b. redaktora i wydawcy Kurjera 
Nowojorskiego, zawiązuj* się we Lwowie konsor
cjum, które zsjmie się przewiezieniem panoramy ra
cławickiej d« St. Zjedn. Półn. Ameryki. Do Tow- 
tego przystąpił z kapiułem kilku tysięcy zł. p. Wła
dysław Jaworski. Powodzenia materjalne świetne, 
gdyż są miasta w Amerycs liczące 60 — 80 tysięcy 
Polak ii w, a w samem tylko Chicago, zamieszkuje
150.000 Popków. Jestto więe drugie z rzędu mia
sto polskie w świecie. Przy tem pokazalibyśmy i -  
msrjkanom nietylko świetną kartę z dziejów naszej 
walki o niepodległość, ale wielbionego bohatego z 
pod Racławic, który i za ich wolność walczył pod 
wodzą Washingtona.

Zamieć śnlełna. Z powodu gwałtownej za
mieci śnieżnej na linji Petersburg-Moskwa i Moskwa- 
Smoleńsk porwane zostały druty teieg»afltzne. Ko
munikacja telegrafiozna na kilka dni przerwana. 
W guberni Twerskiej i jarosławskiej azalal orkan 
śnieżny, śnieg leży na półtsra arszyna wysoko.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 11 października. 

(fr.) Ciebo było dziś na giełdzie. Na p ilcach mo- 
żniby w*liczyć wszystkie transakcje, jakie dziś prze
prowadzono. Kilka „Schlussów* w kredytach i 
Statsbahnach, trochę w brtizeńskich akcjach kopalń 
węgla i kilkanaście w tureckich akcjach łytoniowych 
i na tem koniec. Nawet spekulanci w walorach żo

iasnych zi wiesili chwilowo broń na kilku. Na 
wzmiankę zasługuje dalszy spadek kursu rent. Targ 
tych walorów tak jest obaenie słaby, że wystawie
nie małej partji 5000 zł. na sprzedaż, w *woIujd od 
razu takie obniżenie się ku*su, jak dawnymi czasy
50.000 lnb nawet 100.000 zł. Najbardziej pomia
taną jest 37 ,7 ,,-w a renta inwestycyjna, na nią pra 
wdziwie nikt patrzeć nie chce. WęfiersM minister 
finansów ma z emizyj uehwalonych poprzednimi laty 
przer , ejm rentę też za 8C n iljonów i ani rusz 
sprzedać jej nie może. Unionbank podwyższa od 14 
b. m. stopę procentową, jaką płaei od wkładek 
oszczędności z 3 1/„ na 4 •/»- W banku anztro-wę
gierskim i dziś zgłoszono bzi dzo mało weksli do 
eskontu, wszystkiego za 100.000 zl., suma zaś 
wsksli dziś płatnych wynosiła £,200.000.

Wlaćeć 11 p&ździern. Zamknięcie giełdy godz. 8 min. 40 
Akcie anstr. Zakł. kredyt. S61‘75, Akcje węg ZaU. ki .. 
867-50, Akcje AuglcbanLu 149'—, Akcie Unionbar.kn 
297-—, Akcie Laenderbankn 283-—, Akcje Bankrereinn 
26550, Akcje Bodeucredit 444-—, Akcje gal. Banku h ipo
tecznego —•—, Akcje kol. państw. 329-60, Akcje kolei 
południowej 70-75, Akcje tramwajowe 483-—, Akcje ko!. 
Elbethal 250*25, Akcje koi. Północnej 812-—. Akcje kolei 
Czernioweckiei —■—, Akcje aipiny 276 '— Akcji Rirnu 
Muranji 34U 25, Akcje pragakie.jo Tow. i&l. 1398'—, 
AJr-jp fabryki broni 196-—, Akcje tureckie tytoL’jw , 
135 76. Oblip. węc, indem 92'60. Renta majowa 99-2C, 
Anstr. renta koronowa 98-20, Węp. r.m t koro&owa 
98*90, 56 l  listy Tow. kred. z ie t .  92 50, 4*/, listy Banku 
kraj. 96-50, 4 V / 0 listy Banku kraj. 99o0 , 4"/, Jisty 
Banko hipot. 94 50, 41,/*/, listy Banku hipot. 98-50, 
b‘lt listy Banku hipot. 110-26, 4% GaL oblig. propir.ac, 
96*50, 4°/, Gal. poż. krr . z r. 1893 94 40, 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 92 60, t.-w- tareczie 56 60. Marki 59-02, 
Rwble 128 26.

dt» L * w ł

dnia 10 paździtraisa 1899 r.
rfUTKL ISfPRRJ.AL ulica Trzai^epo Maja !. 3. oiarwsc-:.- 

rxAii%‘ ho tel kawiarni! i restauracja. B. Niedzielski z 
Brusna. Br. Z Brunicki z Lubleniec. J. Meszaros z Kro
sna. i. Lyssy z Gorlic. S. Starorypińaki z Podola. K. 
Przybysławski z Zaleszczyk. A. ScLtltz, H. Wielowieyski 
z Krakowa. P. Rbg z Breslan. M. Onyszkiewicz z Gli
nian. K. Pęczak z Suchodola. W. Jędrzejowicz z ".radca. 
E. Thom  ze Stambułu. W. Makomaski z Królestwa Pol
skiego .

HCTEL EUROPEJSKI. J. Kownacki z Świt&rzowa. 
J. Michałowski z Krakowc, L. Neumaan z Wiednia. K. 
Calmann z Darmstadtu J. Zawistowska z Snpranówki. 
h  Catuer z Starych Brodów. M. Nawrocka z Warszawy. 
1. Wysocki z Ostobusza. E. Torosiewicz z Bródek. J. 
Taschuer z Wiednia. N. Borber z Suczawy.

Nadesłane
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialno*”]"

Jednodniówki.
Fabryzant posiada tylko jeden środek dla zawiado

mienia publiczności o nowym wynalazku, a  ten zwie się 
retlam ą. — Musi on się ..nią posługiwać, choćby i jak 
wielu było ludzi, którzy źle o tem sądzą i są w błędzie, 
gdy uważają każdą reklamę za niewiarygodną, choć bar
dzo Cłęsto bezwartościowe preparaty bywają oszukańczo 
wysławiane. Te jednak wiodą tylko krótki żywot, bo raz 
tię je kupi i więcej nie. Zdrowy zmyst publiczności po
trafi rychło odróżnić istotnie iobry fanrykat od fał
szywego. To w łaiaie tłómaczy olbrzymio powodzenie 
Kotmino, każdy bowiem, kto go raz spróbuje, pr^y nim 
pozostanie. K o s m i n  w o d a  d o  r s t  zasługuje bezwa
runkowo na najwyższe zaufanie, otrzymuje bowiem zęby 
pięknie i zdrowo, tak długo, jak to jest tylko możliwe.

r iu z k a  1 zł., nm aiugo wystarczająca, do nabycia w aptikaefc: 
inaczniejłzych drognaijeeh . perfumerjach. Janaralna raprazentacja, 
I .  Skriwan, w Wiadmin IX., HOllnargaaaa S.

K ay ela rjk  dr. ALOiilGD KRAUSA
adwokata krajowego i obrońcy w sprawa-h karnych 
zu jduje się obecnie n a d  „K aw ifl.i ' i lą  w ie d e ń 
s k a ”  przy placu św. Ducha 1. 3 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, wejt-ie między odwachem wojskowym a „Ka
wiarnią wiedeńską* naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji ekarbu. 83S 1—8

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .

Dr. BRUDZEWSKli
• k n l i s ł a .

b. I. asystent kliniki okulistycznej uniwersytetu Jagielloń. 
skiego, były elew kliniki okulistycznej uniwersytetu 

w Paryżu
osiedlił i ię we Lwowie p r z y  n i.  K o p e r n i k a  1. •

ordynnj i od 11—1 i oa 3 —5. 837 1—1

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

narządu mocze Jgc

Dr. Albin Paialewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operato 1—?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. I. l in y * , jalic. akcyjnego Banin H eczn eg o

kupuje i sprzedaje 3 1—?

w m ttic  mw wartościowi* i m l y
po najdokładniejszym knrsii dziennym

nie licząc ładnej prowizji

„Flirt”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskisgu
wyrobu

W Nkmojbwskiego
188 i—? uwowia
W s ^ e d z ie  d o  n a b y c ia

B f l ( 2 N 0 Ś C  W Y F ł l l p W

T E M K O R E K

Wanny, łaźnia, kąpiele rzpsko-iryjskie % z* , ,£ aJ^ elowym = H H ™ 3 *
i  pływalnia. ulica Akademicka liczba 10. do godziny 3 popołudniu. każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem.



DZIENNIK POLSKI i  dnia 19 październik* 1899 i .

ZE ŚWIATA.
Jakich sposobów używa ruskn komisja kolo- 

■mcyjna, aby z Niem ee Ziuiodnich ściągnąć kolo
nistów w Poznańskie, widzimy z ogłoszenia w dzien- 
aika powiatowym w Ibbenbiihren w Westfslji, po
wtórzonego przez pisma poznańskie. Otóż w dzien
niku tym niejaki Wilhelm Dstring, mąt zaufania 
komisji kolonizacyjnej, ogłasza, te  z Westfalji urzą
dza wycieczkę do dóbr kolonizecyjnych na Wscho
dzie dla amatorów na parcele kelonizacyjne. Warunki 
takie, te bilety udzielane są za nitszą od zwykłej 
normy epłatą, rzeczywiści nabywcy ziemi otrzymują 
zwrot kosztów podróży, a pobyt i przyjęcie w do
brach kolon,zacyjnych będzie bezpłatne (eciywiście 
sumptem komisji kolonizac jnej, czyli kosztem skar
bu pruskiego). Dziennik Poznański słusznie nazy

wa Deiringa , Stangene-n kolonizecyjnym* (Stsngen, 
jak wiadomo, jast właścicielem biura podróżnych, 
które urządza wycieczki po całym świacie dla przy
jemności). Tekish środków używa komisje dla ścią
ga a e kelenistów niemieckich, gdy całe rzesze bez
rolnych robotników polikich z upragnieniem wycze
kują sposobaeści nabycia kawałka ziemi za oszczę
dzone na ciętkiej robocie kwoty i bez pikników go
towe dobrze za ziemię zapłacić.

Mąż hrabiny- Znany bon-rirant wiedeński, który 
występował zawsze pod fatszywem nazwiskiem hra
biego Jellacie'*, albotet barona Erlangera, został przed 
dwoma dniami przez policję wiedeńską aresztowany. 
Ptaszek ten zdołał dokonać całege azaregu oszustw 
i malwersacyj i duto się policja wiedeńska musiała 
natrudziś, sauim go dostała w swe ręce. Zwykły 
U'zędnik kolejowy Emii Jellitz, obdarzony ujmujące- 
mi zaletami towarzyskiemi, jskotet powierzchownością,

postanowił rozpocząć izerokie łyeie i wyeksploato
wać te ,dsry boże* w należyty sposób. Z początku 
występował pod nazwiskiem rotmistrza hr. Arco. 
Słodkimi słowy i powłóczyilemi spojrzeniami zdołał 
wnet usidlać pewną bogatą damę z wiedeńskiego 
, towarzystwa* i to do tego stopnia, ił wkrótce roz
począł tycie na jej koszt. Naturalnie nie żałował 
sobie niczego. Nieszczęście jednak ehciało, it na 
ptaszka zwróciła uwagę policja wiedeńska. Zauważyła 
bowiem, iż ten sam rotmistrz br. Arco zamieszkuje 
równocześnie za 14 zł. mały pokoik pod nazwiskiem 
, Karol Josko-pedróżny*. Fakt tsn ajenci sprawdzili 
i tego samsgo wieczora hr. Arco został aresztowany. 
Wzięta ( na kawał* dama znikła na jakiś ezas z Wis- 
dnia, chcąc uniknąć akandalu.

Sensacyjne odkrycie w dziedzinie astronomji. 
Z Chicage donoszą o p o m y ś l n y c h  próbach przed
sięwziętych w tamtejszem obserwatorjum astronomi-

oznem z przyrządem do mierzenia ciepłoty ciał nie
bieskich. Jeżeli wstaniemy na uwagę, że ziemia na
sza, z powodu olbrzymiego oddalenia, nieskończenie 
małą tylko ilość ciepła od gwiazd nawet stałych 
otrzymywać może, zrozumiemy, jak trudnem było 
przedsięwzięcie. Pierwszy aparat skonstruował już 
przed kilku laty fizyk Boya, a aparat ten był tak 
dokładny, że uznaczał stopień ciepłoty równający się 
temu, jaki ma płomień świecy oddalonej o cztery 
kilometry. Pomimo tej nadzwyczajnej czułości, ok .- 
zał się ów aparat jeszcze niedostateczny, albowiem 
nie działał nawet pod wpływem planet i gwiazd 
stałych najbardziej do ziemi zbliżonych. Dopiero obe
cnie udało się astronomowi < hicagowskiemu Nichol- 
sowi wynaleść przyrząd, który już przy pierwszych 
próbach dał rszultaty pomyślne. Czułość tego przy
rządu jest niemal pięć razy większa, niż przyrządu 
skonstruowanego przez Boysa. za jego bowiem po

mocą daje się jeszcze pochwycić ciepłota płomienia 
świecy oddalonej o 24 kilometrów. Przyrządem tym 
zmierzono w pierwszym rzędzie ciepłotę otrzymywa
ną przez ziemię od gwiazdy „Arcturus*, najjaśniej
szej z gwiazd północnego nieba i przekonano się, 
że suma tego cispła równa się s le płomienia świe
cy, którąby o 8 lub 9 kilometrów nad powierzchnią 
ziemi umieszczono. Jak znikomie małą zaś jest ta 
ilość ciepła, meże objaśnić fakt, że ilość ciepła 
otrzymywana przez ziemię od księżyca, ciała zupeł
nie już wyziębłego, jest jednsA od tamtej więcej niż 
1000 razy większa. Dadsć zaś jeszcze trzeba, że 
przy mierzeniach nowym aparatem, nie uwzględnia
no wcale osłabienia siły ciepłoty przez wpływy atmo
sferyczne !

KUBIE OGŁOSZENIA.
Dtnletlenia rozmaite

po 1 */» centa od wyn-zu.

BHety «tzytewe zaproszenia, karty i baty 
B ślubne, wykonywa po niskich cenach 
sablad artyet.-litograflczny. Antsnl Przy- 
ezjtk  w« Lwowie, nl. Lindego 4.

n  l .  in telgentna obejmie posadę do 
I J H M  ztrządo domu i kuchni do je
dnej oeoby. Poste restante T. P. Brzeziny.

F i t f i r k powiecie g r y b e w s k l m ,
kilm. cd stacji Bobowej

w okelicy uroczej z obszarem 220 mor
gów; w tem 160 ornej pszennej ziemi, 
a resztę latu. Ogrcdn owocowego cko;o 
i  morgi Indynki w bardzo dobrym 
■feuile; wraz z inwentarzem żywym 
i esaiewami zaraz z wolnej ręki do sprze
dania. P e tnebna  gotówka 20.000 zi. 
resztę bank Oferty pod adresem : Obszar 
iwerakl Fnikewa peczta Braśelk.

UiIm iidnitrki rn*̂d% mleisce za_M l t H I  ■ ■ w a m i ni raz w magazynie 
Lad- tłd tsra  i Synów ul. Akademicka 10.

5 l flL .{  elegancko urządzonych z ku- 
PIKBI chnią, łazienką, wodociągi, 

p isew s oświetlenie, przy ul. (J:bronek 4 
do wynajęcia. 963

p o t r i ś b n a j e s t  
U ow udW lliu] na seien letai

m r  orkiestra
złożona co Bnjmnlej z 18 członków.

Pp. Kapelmistrze zechcą zgłosić swoje 
oferty do 1. grudnia b. r. na ręce ks. 
Albina, delegata c. k. Akademii Umie
jętności do komUji zdrojowej w Szcza
wnicy. — Wynagrodzenie za czas od 
1. czerwca do 20. września 3.000 złr. 
mieszkanie z o .alem  i obsługą, oraz do
chody z wieczorków i przedstawień te 
atralnych (około 600 złr.). 934 1—3

p . L l i  i przedpokój umeblowany z opa- 
r i U J  Um i usługą zaraz do najęci 
Poniatowskiego 3 w Parku. 966

T m l n i  ntL my»*y polne, silną w pi- 
I r a s i z n ą  gałkach 5 kilo S zl apteka 
w Bnkaczoócąch. 978

Bm i Im  s k o n o m i c z n y  w sile wieku 
n Z ą f lS I  z chlubnemi świadectwami, 
i i  mehoduiej Gahcji, poszukuje po-ady 
kawalerskiej. Adres H post restant Mu-

9S9

A J  kiwone baryteczki 5 klg frai co 
f t jl& B  wysyU za 2 zł. Jnljtn Markewskl 
Utele raekie h67

Z d ik i i i t i  koniak cyjny, odznaczo
ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
I  60, pół flaszki l -80, ćwierć flaszki 1 zł.

Lesaarda Solectiep
we L w o w i e  nl. B a t o r e g o  1. !*.

S  realna p e tu le ła  pół kilo 34 ct., tylko 
w handlu Leonarda So eckiego we 

Lwewie ul, Batorego 2. 769

Przez odpowiedne zastosowanie systemu 
wibracyjnego do b dowy nadaję k.i- 

łdym  skrzypcom bnrdzo piękny, ton bar
wny i silny (uszkodzenie absolutnie w j- 
klnczonej zapłata tylko 50 c t .; pierwszy 
a r t Uaestrc tonów skrzypcowych, wia
domość Mickiewicza 22. 974

H tidel korzenny nyml elegancko u-
rządzony w Stanisławowie lub urządze
nie handlowe korzystnie do nabycia. — 
Postukuję ksucjonowanego zarządcy h an 
dlu. Wiadomość Schulz Lwów Trzeciego 
Maja 11. 973

Olbrzymi albnm k ir t  pocztowych
rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasu za przysłaniem przekazem po
czt wym 41 ct. d o m  e k s p e d y t o w y  
A l b e r t a  F i n i s z , i n t t l i n  w Wiedniu 
I. Franz Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 1< • szLuk bardzo pięknych kart 

pocztowych z widokami i cennik.
1218 1 - 7

Przyrządy do ratow ania bydła
w wypadkaoh dUwIenls wzdęć Itp.

(w kształcie rury z dretu stalowego) 
po 6 złr." W  Trekary, Spaszozadła Itp.

p lecą
P I O T R  C H H Z Ą S T O W S K I

handel że’azny we i wowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) Fllja: Tarnepel.

Automat, łapki masalne
na tzozury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nic pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapki na azwaby 
.Eollpae' łapie tysiące szwabów i kara
konów na jedną noc. po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek Kozsy ła za pobraniem. 
M. Feltb, Wiedeń, II.,- Taborstrasse 11/b.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n a

„ Ś J M C K 3 - T J S ”
wychodzi we Lwowie dw a razy m ie

sięcznie 1 i 15 .
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się hnmersskl, wlertzc, 
menelegl, dewoley t r  weataoje zamieszcza 
w  każdym numerze najnowsze ntwory 
firtaplanowe znanyoh kempezyterńw pal- 
skloh I zagruloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok tsn zbierze sobie piękne 
albnm.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem k wartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1‘20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., aa  prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, obca 
Akademicka 10.
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X n ł o t « n j  w  r o b a  1 8 9 3 .

B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
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pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1.70,
na prowincji złr. 1.80.
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Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem w e  L w o w i e  
p r z y  u l l c j  K o p e r n l b a  1. 1 8

Fabryk; citaśw deserowych, czekolady, karoielldw i herbatników
pod firmą

A D O L F  T E R P I T Z
i wykonuje tSLkowe po cenach najniższych.
V, kilo cukr. dsser. wraz z pud. !•—

, pomadek mieszanych . —-80
.  ,  fasonowych . — 60

karmelków nadziewanych —-50

’/, kilo herbatników mięszanych —'80 
, samych czekoladek . . 1-20
,  czekoladek pralinowych . 160
.  owoce kandyzowane . . 120

Przyjmuje zamówienia na wszeikie wyroby cukrowe załatwiając takowe na 
oznaczony czas. 928 1—8

Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych
Z A S S 0 W pod Czarną

poleca do kultur jesiennych;

sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące
po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie 927 1 - 9

1410 1 - 3
99Marka Lew”

Wszechstronnie za M T  najlepszy uznany
fabrykat kołnierzy, manszetów i koszul

jest w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 
i zagranicą do nabycia.

M. Joss & Lówenstein, Prag VII.
c. k. dostawcy nadworni.

C. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
we Lwowie 

przyjmuje od I października 1899 począwszy

W k ł a d k i

a asygnaty kasowe
4- procentowe, w ypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4-12pr oceni owe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzenin

jakoteż

Wkładki
na rachunek bieżący

dla których na żądanie wydaje
K s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .

Dyrekcja.Lwów dnia 30 września 1899.
Przedruk nie będzie płacony

Skład i Pracownia Futer
BRACI LUBELSKICH

przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie
Polecamy na seion zimowy swój świeżo sprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damekloh I męekloh, lo łnerze , zarękawki, czapki, baranice, 

i wiele innych a możliwych rzeczy w zakrts kuśnierstwa wchodzących. 
Również utrzymujemy na składzie wle!kl wybór aukue do pokrycia fu tra  

918 i sprzedajemy po możhw.e najniżezyoh oenaoh. 1—14
C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .

L 3333/99.

Licytacja Skartów.
W  c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach zostaną w d r >  

dze publicznej licytacji sprzedane skarty drelichowe, zgrzebne, papie
rowe, sznurowe, s are żelazo i t. p.

L ;cytanci zeebcą oferty awoje ostemplowane 5 0 -centową m arsa  
do których to ofert 10-%  w aajum  załączyć należy, najdalej do 94 
października 1899 do godziny i2 - te j  w południe Zarządowi tutejszej 
c. k. głównej fabryki nadoiłsć.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzędowyc’> 
w tutejszym c. k. Ekspedycie przejrzane.

Z Zarządu c. k. głównej fabryki tytoniu.

W W innikach dnia 4  października 1899. 926 1—1

Fabryka parowa 
DACHÓWEK

„Karol" 
w  Polance p Krosno

5 oleca do natychmiastowej odstawy :

najlepsze rur i drenowe
cegłę maszynową 

dachówkę ciągn I. i II. kl.
(NB. Budynki mniejszej wagi naj[ rak- 

tyczmej pokrywać dachówką II. kl. któ
rej zniczne zapasy posiadamy! 915 1-2

C k. Dyrekcja kolei państwowych.

L. 6O709/VI.

Ruch  loka ln y .
Z dniem otwarcia ruchu na kolei lo

kalnej Chabówka-Zakopane wchodzi w ży
cie dodatek IV. dn obowiązujących od 1. 
stycznia D 98 postanowień r> gulamino- 
wych i taryf dla przewozu osób, pakun
ków podróŻŁych, pizes'łek ekspresowych 
i psów na kolejach lokalnych Galicji 
i Bukowiny, zostających pod zarządem 
państwa.

Pojedyncze egzemplarze powyższego 
dodatku taryfowego są do nrbycia przy 
c k. dyrekcjach kolei państwowych wzglę
dni e na stacjach po cenie 10 helerów.

Bez konkurencji I

Rotha Ekstrakt Gulaszu
(najnowszy wynalazek)

jest jedynym środkiem do przyrządzsma 
wybornego

GULASZU
0 pięknym kolorze, delikatnym smaku i soku 
a to szybko i wygodnie. Z -wiera najlepsze
1 nsjozyśclejsze tł;szcze, właściwą ilość ko
rzeni, zaczem odpadają każde dobre dodatki.

Nieoceniona dla każdego gospodarstwa, 
restauracyj, koszar i t, d. 898 1—8 

C e n a  s
1 tabliczka na 4 do 6 kilo mięsa . 4f ct. 
1 mała lab h ez a  na 1 kilo mięsa 10 ct. 

C e n t r a l n y  s k ł a d :

F D C D I  V h l i  W i e d e ń  . D t n L Y A ly ,  1
Do nabycia we wszystkich nandlach korzen

nych i dehkatesów.
Najmniejsze, przesyłka aa próbę z łr. 2 

franca zn zaliczką.

J a ljin  S o liłi
wszelkie gatnHki futer

(przedtem Fr. Mrozińskl)

we Lwowie 
ulica Sobieeklego 1. 7.,

poleca
a mianowicie: futr, do po i róży, paletoty mę
skie i damskie, podług najnowszych fasonów, ro

tundy, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki, męskie i damskie kołpaki, 
s^óry we wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskich i damskich. 
Materje ntjnoweze na wlsrzohy w największym wybo Ppnii iim tapknunnp jtJłiP 
rze Wyszczególnione to s-ry znaidują się na składzie. Uullj Ulllldl MlndllC oldlu, 

Ds przeohawanla przyjmuje się fu tra r a  lata. 856 1-2
Dla P. T. Pnbliczr ści i Przewieleb Duchowieństwa spłaty miesięcznem: ratanu.

•■iiS&dę. ■

Obwieszczenie.
Praes. 15302 
“1 5 1 7 1 8 9 9

P ffz jd ju iu  c. V. Sądu krajowego wyższego we Lwr.wie rozpi
suje rozprawą cferto>vą na oddanie w przeds ębiorstwo budowy g m a 
chu trarja lnego na pomieszczenia c. ir. Sądu powiatowego z aresztami, 
urzędu podatkowego i kancelarji geometry ewidennyj lego w Kałuszu,

Ogólni sum a kosztorysowa wynosi 68.000 złr. w. a.
Oferty wno?ić należy do biura  c. k. minist^rjalnego Radcy bu

downictwa Franciszka S s o w r o n a  we Lwowie przy ulicy Batorego 
1. 1. najdalej do 27. psźdiiernika 1899 r. do godziny lÓ-tej przed 
południem.

P h n y  i kosztorysy zatwierdzone przez c. k . Ministerstwo spra
wiedliwości, tudzież r gól aż i szez gólowe warunki budowy można 
przejrzfć w biurze tegoż Radcy budownictwa w zwykłych godzinacn 
urzędowych 920 1—2

L v ó w  dnia 5 paźd/.lernika 1899,
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• HANDEL HEBBATY i KAWY V

j EDMUNDA R IE D L A  I
J  w e L w ow ie, p la c  a fa r ja ck t l ic z b a  10. T

psfeoa najlepsze gatunki Y

K A W Y  o
•  smaku ozyatym I arsmatyoznym, Q

V , kho
P o r t o r i c o ..............................................  . — zł. 90 ct.

  Cuba gruboziarnista . — ,, 96 „
Cejlon z ie lo n a ...................... ( , ■ - > .

., przednia. . . . . . .  1 „  04 „
n „ gruboziarnista............................. 1 „ 08 „
„ „ p e r ło w a ........................................1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ US „
i  Jawa z ło t a ........................................................... 1 „ 08 „

0  U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się

O fm a U f tf s B  tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba A
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy T

U gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek Q
rj oddzielnie opalić. 16 1—? Q
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kolorowe i b iałe  w wielkim wyborze
poleca najtaniej

ANTONI gudiens
 i i t m  "

Lwów Plac Marjacki 4 (HotOl
908 1—10 J | C  P r ó b k i  f r a n c o .  “W

o a o o o tt

Do nahycia we wszystkich Perfuri crjach, Droguerjach i t. d. 1211 1-4 
Jeaeralay zastępca: E .  M e n h a n i  j n n . ,  Wiedeń L , Ftthrichgasse 10, telefon 8698.

M akto r: Dr. Kaziwitrz Oftatt^waki - Baraóaki Wlaścicnto i wydawcy: Dr. K. Ostaszcwiki-Barański, A. Mile ki i Sw. Z  drakarni M, Schwitta i Pp. ped 7»rz»dww S t.  Pl«tr«w«ki*fet
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